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L W Ó W  d. 19  lipca

(Teatr polski w Poznaniu. — Najnowsza akcja 
polityczna konsystorza świętojarskiego we Lwowie.— 
Budowa kolei Transwersalnej. — Jeszcze o nie- 
dzielnem zebrania niemieckiego stronnictwa ludowe­
go we Wiedniu.)

Teatr polski w Poznaniu ma bez porówna­
nia większe znaczenie pod względem narodowym 
niż którakolwiek inna scena polska. Wobec wy­
rafinowanego systemu wynaradawiania polskiej 
ludności w tej dzielnicy naszej ojczyzny, przez 
rząd pruski z żelazną wytrwałością i prawdzi­
wie krzyżacką chytrością wykonywanego, tamtej­
si rodacy nasi mogą mówić po polsku me1* .. 
tylko w stosunkach prywatnych, mogą pielęgno­
wać ojczystą mowę prawie już wyłącznie tylko 
na polu literackiem. Ze wszystkich zresztą m- 
stytncyj pnbiicznych jest tam nasz język wyru­
gowany przez niemczyznę; w zgromadzeniach 
reprezentacyjnych, w urzędach wszelakich, w są­
dzie, w szkole - -  jedneia słowem wszędzie w 
jublicznem życiu panuje już niemiecki język, z 
atalistyczną potęgą pochłaniając coraz dalej i 
dalej tę dziedzinę słowiańską niszczącym swym 
zalewem.

Podziwiać i uwielbiać potrzeba wytrwałość 
niestrudzoną, z jaką bracia nasi w pruskim za­
borze bronią języka ojczystego i w ogóle naro­
dowych ideałów.

W pośród spotęgowanego ucisku zwycięztwa- 
mi upojonego prnsactwa powstał w najnowszych 
czasach w Poznania teatr polski prywatną ofiar- 
“ością nielicznego stosunkowo grona tamtejszych 
patriotów.. Wśród najtrudniejszych warunków, 

0 * podstępów Pru-Sa*0W, urrzymujt ety tg łu Ttocia uD^wjgponk

Ciężkie jednak mają zadanie tak kierujący 
tą sceną przedsiębiorcy, jak niemniej tasze i jej 
opiekunowie. Widzialnie i niewidzialnie cięży 
tam potęga wroga na wszystkiem co polskie, a 
więc i na instytucji teatru polskiego.

Wiedzeni troską o przyszłość polskiej sceny 
w Poznaniu, postanowili przeto patrjoci tamtejsi 
utworzyć wieczysty f u n d u s z  ż e l a z n y  dla 
subwencjonowania teatru polskiego w Poznaniu.

szlachetny i roztropny wyszedł przed 
t t ®  Bł.le8iącami z redakcji Dziennika Poznań- 

1 znała/ł odgłos przychylny w całej 
Praskiej. Sama tylko redakcja Dzienni- 

ten rei ^ ra?a w przeciągu kilku miesięcy na
bmigowych^Bkłarf0!1* tysięoy marek aien1, * ^  kiSa, lnh ’ ^ y a ^ c y c h  zazwyczaj po
bierze udz»ł w*?aścle fenigó* \  Całft ladność 
i Słudzy h r l  • .1 poczciwej składce: panowie

Sad • 1 Ub°dzy’ staisi 1 dzieci*
łuszczonym yt!nŻn0?> Ba8z?j str°ay należy się wy­
borze praskie us“ °wanioni braci naszych w za 

"" nietylko sympatja szczera, lecz

szczerych patrjotów. W szczególności zaś ape­
lujemy do pań naszych, do poczciwych serc pol­
skich niewiast. W podobnych razach ich po­
parcie jest zazwyczaj najskuteczniejszym — na 
n ie  w i ę c  l i c z y m y !

Słom  donosi, jak zwykle w tonie półoficjal- 
nym, gdy podaje wiadomości z konsystorza świę- 
tojurskiegu, iż ordynarjat metropolitalny pocią­
gnął do odpowiedzialności tych księży z lwow­
skiej archidyecezji, którzy podpisali manifest no­
wego stronnictwa ruskiego, mianowicie księży 
Cyryla Bakojemskiego z Łanczyna, Sofrona Han- 
kiewicza z Celejowa, Modesta Zarzyckiego z żół­
ciowa, Michała Hrehorowicza z Horodysławic, 
Piotra Korczyńskiego z Sasowa i Jana Kaliń­
skiego z Sasowa.

Ksiądz Malinowski, jak widać z tego, ostro 
się trzyma, kiedy pomimo wszystkiego a wszyst' 
kiego co zaszło w ostatnich czasach, ma jeszcze 
humor i odwagę do tego, ażeby rozpoczynać woj­
nę „dyscyplinarną® przeciwko tym księżom, któ­
rzy ośmielili się podpisać akt, streszczający się 
w słowach: „Wierność Rusi, wierność państwu, 
wierność un ii!“

Metropolita przedstawiał cesarzowi księdza 
Nanmowicza jako jednego z najznakomitszych 
przedstawicieli kleru jego archidyecezji, tym zaś 
księżom, którzy zdobyli się na tyle odwagi cy­
wilnej, że otwarcie politykę wielbicieli ks. Nan­
mowicza potępili, wytacza lwowski konsystorz 
metropolitalny proces dyscyplinarny.

Fakt ten bardzo wymownie cechuje usposo­
bienie konsystorza świętojnrskiego!

Ciekawe teraz zachodzi pytanie, jak się ten 
proces dyscyplinarny skończy ?

nia zowie „muzyką przyszłości® — to przecie i 
Fischhof i Walterskirchen dopiero do przyszło­
ści się odwołają, przyznają, że muszą sobie do­
piero wywalczyć w praktyce stanowisko i wpły­
wy stronnictwa. Co jednak niezmierną będzie 
zasługą i twórców indowego stronnictwa niemiec­
kiego, i twórców niedzielnego zebrania, i pro­
gramu przez p. Kreuziga odczytanego, i mów 
Fischhofa i Walterskirchena, to ten fakt nieby­
wały dotąd, że na tak impoąniącem zebraniu 
wyborców ze wszystkich dzielnic Wiednia ode­
zwały się znakomite głosy za mirem między 
Niemcami a resztą narodów Pnsedlitawii, że tym 
głosom sypano niezmierne oklaski, i że te okla­
ski były umyślne, że były demonstracją przeciw 
temu rozbójnictwn politycznemu i  dziennikar­
skiemu, które dotąd z całą żydowską wściekło­
ścią szczwało przeciw wszdktymo co nie jest 
niemieckiem, niemając go nawet a* Boże stwo­
rzenie.

Pmskim 
f poparciesie, niż in, Cijruae- Nam teraz lepiej powodzi 
wraża m , 1 m&my trochę swobody, nie gnębi nas

LetiZ i my próbowaliśmy tego 
Oproszeni cMeba\3*kim karmią Poznańczyków
 i • ®  CTWił i t a  f  AitAtwio T\i1i <5mTT f.olrfoń ffO*rzki Łmio cy*iLzatorowie, piliśmy także go

nW CZ germanizacji sztucznej!
nifreńmT, • i  jeszcze dawno temu; nie powin 

y S  Jaż 0 tem zapomnieć... 
nadzioi J pozwalamy sobie wypowiedzieć
eo ni v sPrawę zbierania funduszu żelazue-
zis s^ W6ncjonowanie sceny polskiej w Po- 

’* poprze. Prawie we wszystkich
» m , w Jszycłl miastach istnieją u nas kółka 
nmtorow, które mogłyby dać jakieś przedsta- 

^ e ju e  na rzecz polskiego teatru w Poznaniu, w 
t *T“l°wiskach, których jest tak wiele w Galicji, 

u połączenia miłego z pożytecznem i 
ziachetnem, powinni znaleźć się chętni do ząję 

H  ^Pr*-^ przez urządzenie przedstawień 
amatorskich, koncertów, wieczorków itd. Zre­
sztą i bez tego aparatu może każdy jakąś ofiarę 
na ten cel > uieść — a co kto zbierze, niechaj 
aczy przęsła, do redakcji któregokolwiek z wy­

chodzących w Poznania pism polskich. I  my
S 3 3 L 3 ^ S “ u oflAn,jeiny pośrednictwo nasze w ekspedycji tych przesyłek.

W imię solidarności narodowej zalecamy
poroszoną to spraw, Zjcsliwąj opiece WH ,“ k?cti

Korespondencjo „Gaz. Nar “

Wczoraj (d. 18. lipca) zebrała się w bin- 
n ch  ministerstwa handlu komisja, złożona z rad­
cy sekcyjnego br. y. Lllienau, radcy dworu Pi- 
schofa, radcy sekcyjnego dr. Leddhina i starsze 
go radcy budowniczego Lotta, dla otwarcia ofert 
na przedsiębiorstwo budowy gaL kolei Transwer­
salnej. Rozstrzygnięcie o tein, koma budowa po- 
rnczoną zostanie, musi nastąpić do d. 26. b. m. 
i zależy to od miuigtra lumcllu, br. Piuo osobi- 
ście. Stara Presee donosi, Ze na serjo ubiega się 
o to przedsiębiorstwo zaledwie dwa albo trzy 
przedsiębiorstwa, około których zgrupowali się 
wszyscy inni konkurenci. O ile nas dochodzi 
wieści z Wiednia, jest mowa tylko o dwóch kon­
sorcjach : br. Schwarza i Tancreda. Co się tyczy 
udziału krajowców w tern przedsiębiorstwie ol- 
brzymiem, to już w warunkach ogólnych, u s t a ­
n o w i o n y c h  p r z e z  m i n i s t e r s t w o  
H a n d l u ,  z a s t r z e ż o n o ,  i ż  k t o k o l w i e k -  
b ą d i  z o f e r t ą  s w o j ą  u t r z y m a  s i ę ,  ma  
o b o w i ą z e k  t a k  p r z y  o b s a d z a n i a  p o ­
s a d  p r z y  b u d o w i e ,  p r z y  r o z d a w n i ­
c t w i e  s z c z e g ó ł o w y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w ,  j a k  n i e m n i e j  t a k ż e  p r z y  
d o s t a w a c h  w s z e l a k i c h  w p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  u w z g l ę d n i a ć  k r a j o w c ó w .

Półnrzędowa Wiener Abp. nie wystąpiła z 
oceną niedzielnego zebrania nowego stronnictwa 
niemieckiego we Wiednia, ale przynajmniej po­
dała wywód Fischhofa i mowę Walterskirchena, 
tudzież głosy pism centralistycznych, na czele 
ich głos Wiener Allg. Ztg. Jestio bezstronność 
pochwały godna. Inaczej postąpiła półnrzędowa 
Stara Presse. Z początku mówi ona, że kontr­
demonstracja na zebrania nie była bez znacze­
nia — jak gdyby barda najpospolitsza mieć mo­
gła jakiekolwiek znaczenie. Ale zaraz potem 
przyznaje, iż znaczenie owego zebrania na tem 
polega, że dwóch znakomitych i popularnych po­
lityków niemieckich potępiło ligę lewicy, i że 
powaga ligi tak bardzo spadła u ludności wie­
deńskiej, że łatwo może upaść z kretesem. Słu­
sznie powiada Stara Prette, że szkodiiwem jest 
żądanie, aby język niemiecki obwołano u  pań­
stwowy, — ale zarazem chrzci nowe stronni­
ctwo przezwiskiem, które niezawodnie będzie 
przez wrogów onego podchwyconem — miano­
wicie, że tchnie radykalizmem.

Jeżeli przy tem Siara Presse program zebra-

Kraków a. 18. lipca. 
(Nowy teatr polski w Krakowie. Opieka nad nim 

cesarzu.)
(A.) Opozycja, jaką w mieście i komisji tea­

tralnej stawiano sprawie nowego teatru w Kra­
kowie ze strony niektórych osobliwości, możliwa 
była tylko albo przez zapoznanie doniosłości i 
znaczenia sceny polskiej w ogóle, albo przez o- 
bawę zbyt wielkich po nad możność gminy ko­
sztów. Do zwykłych względów cywilizacyjnych 
i narodowych, które normują konieczność istnie­
nia teatru polskiego gdziekołwiekbądź on stanie 
na ziemi p lskiej, a z których korzystać potrze­
buje ludność krakowska na równi z ludnością 
każdego innego miasta — przybywa jeszcze 
wzgląd na przeszłe i obecne stanowisko Kra­
kowa w świecie polskim i na wymagania sta- 
wiane mu przez kraj i zagranicę.

Albo Kraków jest stolicą duchową Polski, 
albo nią nie jest i myśl ta pozostanie dźwięcz­
nym, ale czczym i bez znaczenia realnego fra­
zesem ! Ze na czcigodnej lecz kat&kumbowej prze­
szłości poprzestać nie może, lecz musi i chce z 
idei nią przekazywanej czerpać żywy zdrój ży­
cia spółecznego i snnć dusze pasmo purpury 
królewskiej dla majestatu narodowego na teraź 
niejszość i przjrszłośćj — wskazują nie tylko je­
go własne aspiracje, lecz pragnienie narodu u- 
patrnjącego w nim serce swoje, fakt istnienia w 
nim najwyższego przybytku nauk i sztuk pięk­
nych i nareszcie wola monarchy, miłościwie pa­
nującego nad tą dzielnicą.

Serce n rodu funkcjonować normalnie nie 
może, jeśli arterje jego nie funkcjonują. A jedną 
z takich arterji jest scena polska, pielęgnująca 
ideał żywego słowa polskiego w przybytku go­
dnym wielkości narodu i posłannictwa Krakowa.

Przejęty tą  myślą obecny prezydent miasta 
Krakowa dr. F. Weigel programu swego ekono 
micznego jaki dla podniesienia Krakowa zainaugu 
rował przy objęcia prezydentury, nie budował na 
ogólnikowych teoretycznych postnlatach handlo­
wych, i przemysłowych, lecz opierając je na wa­
runkach miejscowych, połączył go integralnie j 
pracą około duchowego podniesienia stolicy pod­
wawelskiej. To też zamiar wzniesienia nowego 
przybytku dla sceny polskiej, jako jednej z in 
stytneji, przyspieszającej to podniesienie, wystą­
pił na jaw w pierwszych chwilach prezydentury. 
Dzięki jemu Rada miejska uznała w zasadzie 
potrzebę i konieczność nowego teatrn, oraz 
przyjęła główny zarys preliminarza odnośnych 
kosztów.

Zapewniwszy w ten sposób podstawę do 
działania, prezydent przystąpił do dalszej czyn­
ności w myśl pierwotnie z góry ułożonego pro­
jektu. Z  jednej więc strony wyjednał poparcie 
u rządu i uzyskał odeń odstąpienie na rzecz 
gminy dotychczasowego starego gmachn teatral­
nego, (który będzie mógł być użjrty na cele 
gminne), oraz wniósł petycję do sejmu o sub­
wencję 100.000 złr., jako czwartą część kwoty, 
potrzebnej na budowę nowego gmachn. Sejm, jak 
wiadomo, zażądał dokładnego kosztorysu i planu 
pokrycia reszty potrzebnej kwoty. Że samo urzę­

dowe sprawozdanie magistratu nie może wy­
starczyć, a motywa szersze mogą być skutecznie 
poparte osobiście w sejmie, przeto konieczną 
jest rzeczą i spodziewać się godzi, że prezydent 
wybrany zostanie posłem do sejmn.|

Z drugiej strony pod auspicjami jego rozpo­
częła się praca w łonie komisji teatralnej. Jako 
jedyne miejsce pod gmach teatralny wybrano 
plac św. Duch., i uznano potrzebę zbudowania 
letniego teatrn w jednym gmachn z zimowym, 
kosztem dodatkowym 28.000 złr. Myśl szczę 
śliwa i powzięta widocznie pod natchnie­
niem tej samej wzniosłej idei, która przyświe 
cała pierwotnym projektem i ogólnej pracy nad 
podniesieniem Krakowa.

W ten sposób bowiem sabezpłeeaa się po­
niekąd los letniego teatru i upnystępnia się ko­
rzystanie ze sceny polskiej tym właśnie, którzy 
najliczniej odwfeo»ają Kiuków, gościom i prze 
jezdnym w sezonie letnim. Jeden ze zdolniej­
szych budowniczych p. Zaremba, wezwany zo­
stał do ułożenia planów dla przyszłego konkur­
su, a jednocześnie prezydent zaprosił zarządy 
główniejszych miast w Europie, a przedewszyst- 
kiem medjolański, rzymski, florencki, do nadesła­
nia planów odnośnych teatrów.

Wśród tych prac nadchodzi wiadomość z 
Wiednia, która z najżywszem uniesieniem powi­
taną zostanie przez kraj cały. Oto istnieje w 
sferach najwyższych zamiar ofiarować na rzeez 
nowego teatru w Krakowie, łrewnętrzne rucho­
me urządzenie Bnrg-teatm. 11 •-

Nie mamy ani śmielibyśmy nawet badać 
bliższych szczegółów i motywów łaski monarszej, 
ani też wdawać się w ocenienie mataijalnej war­
tości ofiary.

Jest ona doniosłą po nad miarę zwykłych 
codziennych czynów, jest nowym dowodem ży­
czliwości dobrego monarchy dla nas i odszcze- 
gólnieniem stolicy Jagiellonów, jakiego pono ża­
dne inne miasto od dawna nie zaznało.

Aktem tym potrącono zgodnie z narodem o 
tę samą strunę uczucia narodowego, i gdyby na­
wet urządzenie Bnrgteatru nie nadawało się dla 
gmachu przyszłego teatru krakowskiego, który 
niewiadomo jeszcze jakim będzie, gdyby więc 
dar carski pozostał bez praktycznego zastoso­
wania, to akt ten nic nie straci na doniosłości 
swojej, nawet gdyby pozostał tylko w sferze pra­
gnień. Zawsze on zaświadczy o tej samej ży­
czliwości i przyświecać będzie narodowi jako 
przykład i zachęta do ofiarności ze strony sa 
mego narodu. A ofiarności tej potrzebuje Kra­
ków. bpodziewaó się godzi, ze nie posr 
ani sejm lwowski ani cały naród.

Co do gminy samej, jest ona ubogą, ale jtrt 
złożyła tyle dowodów ofiarności, że o dalszej go­
towości w tej sprawie nie wątpić. Lękliwsi 
Rady miejskiej obawiali się, aby na sprawie te­
atralnej nie straciły wodociągi. Otóż prezydent 
dał słowo, że nowy gmach teatralny posługiwać 
się już będzie wodą z wodociągów. Słowo to nie 
było na wiatr rzucone. Sprawa wodociągów 
wchodzifaa nowe tory. Wiele prawdopodobieństwa 
przemawia za tem, że oddauą ona zostanie kon 
sorejnm angielskiemu, bez forsowania kasy miej­
skiej. O czem później.

poskąpi jej

wskazywał wydziałowi lekarskiemu, że tenże powi­
nien naśladować wydział filozoficzny, powołując ma 
■ię rozumieć z Wiednia Niemca kaudydata, za któ­
rym w w swoim czasie niebo i ziemię pomazano, 
a przeciw któremu nawet niektórzy delegaci mający 
dobro kraju na oka występowali. Tymczasem wy­
dział lekarski nie zasłużył wprawdzie na pochwałę 
Pressy, ale aa to kraj przykładnie z pewnością 
jego postanowienia. Zamiast obszernie opowiadać 
dzieje obsadzenia katedry chirargii po prof. Bryka 
toczące się od roku, na którą pierwotnie propono­
wał wydział lekarski dwóch kandydatów, ma się 
rozumieć Polaków za granicą Austrii wybitne sta­
nowiska zajmąjących, krótko opowiemy, w jakiej 
fazie ta sprawa obeenie się Znajduje i jak takto­
wnie wydział postąpił.

Po odrzucenia przez miniBteijam propozycji 
wjdzłętn, która nie wypadła po myśli mluisterjnm, 
bo W/dział ule uwzględnił docenta wiedeńskiego 
okspatrjowanego Polaka, a właściwie kandydata, o 
którego uszy w dzieciństwie obijała się polska mo­
wa, zażądało mloisterjum, aby krajowe siły prze- 
dewszystkiem uwzględniono. Co znaczy tym razem 
krajowy, każdy się domyśli, a jak zrozumiał wy­
dział ten wyraz, zaraz poznamy. W pierwotnej swej 
odpowiedzi zaznaczył wydział, że nie brak nam sił 
naukowych polskich bardzo godnych do objęcia ka­
tedr ad  wersy teckich a przede wszystkiem katedry 
chirargii, mimo to postawiono dwóch kandydatów 
Polaków z zagranicy, aby skutecznie działać prze­
ciw naciskowi wywieranemu z Wiednia.

Gdyby wydział zamiast powoływać Polaków 
po za krajem mieszkających, przedstawił Polaka w 
kraju zamieszkałego, odrzuciłoby ministerjum taką 
propozycję zapewne z uwagą, że nauka kosmo­
polityczna nie zna granic krąjn, a gdy wydział 
przedstawił kandydatów zagranicznych, równe kan­
dydatowi wiedeńskiemu zajmujących naukowe sta­
nowisko, żąda ministerjum uwzględnienia sił krajo­
wych. Przypuszczenie wasze co do żądań przez 
ministerjum stawianych, przypomina, analogiczną 
sprawę, która toczyła się przed 10 laty, a doty­
czyła obsadzenia katedry kliniki wewnętrznej w 
Krakowie. Po wieln trudnościach udało się wów­
czas prawie przemocą przesadzić, kandydata Polaka 
qbecuie tę katedrę piastującego, a mianowicie pro­
fesora Korczyńskiego, którego dziesięcioletnie dzia- 
anie zanadto dużo dostarczyło dowodów, że był 
bardzo godnym tego stanowiska, na którem lepiej się 
wywiązywać prawie niepodobna. W sprawie obsa­
dzenia chirargii postąpił wydział lekarski co naj- 

bardzo patriotycznie, odrzucając jednomyślnie 
przemocą narzucanego kandydata wiedeńskiego, a 
stawiając dwóch Polaków, wybitne stanowisko w 
kraju zajmąjących.

Mógł wprawdzie wydział więcej naliczyć Po­
laków w kraju, ograniczył się tylko do dwóch mo­
tywując dokładnie, dla czego taką propozycję czyni, 

pod tym względem uczynił wydział lekarski w
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Przed ganek dworu w Dobiesławicach zato­
czył się wózek ciągniony przez dwa siwki w 
krakowskich chomontach. Z bryczki wyskoczył 
trybun ocierając chustką sumiaste wąsy.

Pan Leon wyjrzał na ganek i nie chciał 
oczom wierzyć.
-i._~r Trybun w moim domu — szepnął — a to 
zjawisko !

"Pytyczasem trybnn wszedł zamaszysto, u- 
techaięty, witając się czule i serdecznie, 

mi t  dobrodzieja, cóż u Pana Boga,
h T -w S ?7 .°  mied*9 — » widujemy się razoko- 
oh*«rl * J nooy Ba rynku miasteczka, lub w 

r*y- A czy to tak powinno być ?
nie ““Ń® w Dobiesławicach, pa-

Auastezy, gdyście odbierali swoją Krzykawkę!
niem& w ’ mea cû Pa — ale bo to człek

s> crX “we‘ i**** -

niono n ? L dJL B.aloniku’ T a ie. zal®dwo wydzwo- 
kąske kazał podać prze-
rS aS *  Plł’-ja<H r  syPał koncepta jak z

się głośno. Mimo to nie ussło
bK l WM iiw f l Le°iBa pewne “ kłopotanie goecw. Miał jakąś tajemnicę, może interes i rad-

So wypowiedzieć, lecz nie śmiał i ciktewo
P « L w n  postanowił mu pomódz z a c h ę c a j

. Gospodarz i jego gość zapalili 
siadając się wygodnie w fotelach.

— Jakże tam gospodarstwo u sąsiada. — 
r^boraa. Pewno świetne ? W Krzykawce ziemia

klŁsv~— prawda,  pierwszej 
P lnt®reaów, Boże zmiłuj 

szczerze i spowiadam się jak przed 
ojcem, że rady sobie dać nie mogę.
• w. takim rasi® zaoszczędzićsię parę lat • długi pospłacać.

■ * zapóżno, kochany sąsiedzie. Procenta
-unie pożerają, kłopoty jak myszy Popiela zagryzą!

— Małe długi zmienić na jeden duży i zo­
stać w Krzykawce dzierżawcą wierzyciela; sądzę 
niema innego pnnktn wyjścia.

— Byłby, byłby, gdybyście chcieli 1
— A to jakim sposobem? — spytał nieco 

zdziwiony pan Leon.
— Żebyście mnie, tak oto razem z dziećmi 

i Krzykawką przyjęli do spółki.
— Znasz sąsiad nasze statnta ?
--  Czytałem; lecz tu nie chodzi o statnta 

ale o rzecz, o ratunek uczciwego obywatela. 
Weźcie Krzykawkę ze wszystkiem co na niej 

__ a mnie dajcie tysiąc rubL na rok, dwór,i • __ _in/MMI Ot/t WO*trałL.jest —“ a  luiuo ~  u n u r.
ogród i parę morgów ziemi. Oto wszystko co 
potrzebuję, czego pragnę — co mi wystarczy do 
śmierci, byleście dzieciom moim oddali czystą

— Ależ to niepodobna — zawołał pan Le- 
Jeżeli się sami nie wyratujecie i ratować 

chcecie, te cóż my na to poradzić możemy.?
on.
nie cncecie, w w* r, -  -- —

— Możecie, gdybyście chcieli. Myślicie, że
wam bedę przeszkadzał? Ja  o mczem nie chcę 
wiedzieć — na nic patrzeć — róbcie co chcecie.

— My mamy obowiązki, którym zaledwo 
jesteśmy w stanie podołać!

— Ho — ho, podołacie wszystkiemu.
— Krzykawka leży przeszło o milę od Do­

biesławie — czyż można w takiej odległości go­
spodarować ?

— Myślałem i o tem odparł trybnn. Pan 
Stanisław — może być w Krzykawce dwa razy 
na tydzień — a mnie możecie zrobić ekonomem. 
Dacie mi 400 rubli i ordynarję, a będę święcie 
robił co każecie. Służba nie drużba — Krzykaw-

* wiem jak i co potrzeba. Lu­
dzie mówią, że złym gospodarzem nie jestem.
zostaniesz nnni a*jlepiej będzie gdy

w  j  ■ siebie swoim własnym ekono-
7 Wai  -ty .e co ekonom, pracuj tyle co 

ekonom, a w dziesięć lat — oczyścisz Krzykaw-
w « . x na sw® stanowisko. Lubiany jesteś

powiecie, sąBiedzi ci pomogą.
vr. T* ~  co za sąsiadzi ? krzyknął trybnn. 
Nagadać się, wydeklamować, wypić jeżeli co jest,

I ' i  ParS P.MtyL poobmawiać nieobecnych, 
sprzedać drogo jeden drugiemu Szkapę, napolity- 
aować co wlezie, na imieniny palnąć mówkę i 
sąsiedztwo się kończy. Zresztą bogaci trzymają 
się za ręce, biedni znów garną się do siebie.

— My ci, kochany sąsiedzie, w przedstawio­
ny przez ciebie sposób żadną miarą pomódz nie 
możemy ; nie jesteśmy instytucją stawiania na 
nogi zadłużonych majątków.

— Więc, czemże n Pana Boga jesteście ?
— Spółka pracy i wzajemnego dźwigania się.
— Wydźwignijcież i mnie! , 
Pan Leon uśmiechnął się, otworzył kasę i

wydobył z niej paczkę storublówek.
_  Cóż to? jałmużna? — krzyknął trybun.
— Zaraz, drpgi sąsiedzie — mówił pan 

Leon wracając z pieniędzmi.
— Sadzisz pewno sąsiad ziemniaki ?
- .  Sadzę, lecz już je sprzedałem.

Kraków dnia 16. lipca.
(Obsadzenie katedry chirurgii.)

Wyjątkowo zdarza się sposobność omawiania 
spraw uniwersyteckich, osłanianych najczęściej ta­
jemnicą, gdy one są w toku, częściej zaś jnś po 
dokonanym fakcie robimy uwag! niestety becnśyte 
czne, bo niemogące wpłynąć na zmianę ostatecznego 
rezultatu, A przecieś są to sprawy, które ogół ob­
chodzić powinny. Dzieje powstania czeskiego nni 
wersytetu dowodzą, ie głos ogółu bardzo korzy 
stnle wpływać może na opinię sfer decydujących 
hletorja zaś obsadzenia katedry po nieodżałowanym 
profesorse Bratranku wskazuje, ie n nas w kraju 
nie zawsae w myśl ogółu i potrzeby wypadają no 
miuacje na profesorów. Nie będziemy rozbierał 
sprawy obsadzenia katedry literatury niemieckie; 
w Krakowie, bo nie odwołamy nominacji Niemea 
za którą dużo pochwał na krakowski wydział filo 
zoficzny spłynęło ze strony Starej Presty.

Tenie dziennik wziął autunpt z tej sprawy

— Siejesz pewno pszenicę i jęczmień ?
— A przecież na Krzykawce same pszenne

^  A więc oto tysiąc rubli jako zaliczka na

Krakowie tak ramo, jak Czesi broniący w obsa­
dzeniu katedr uniwersyteckich praw narodowych. 
Pod tym względem mamy równe obowiązki, bo 
obrona praw narodowych jest naszą świętą powin­
nością.

Jedyny cały uniwersytet polski powinien być z 
krwi i kości polskim, od niego bowiem żąda Pol­
ska dowodów, ie Polacy w nauce podobnie jak w 
innych gałęziach nie dają aię wyprzedzać.

I  słusznie tryumfaje Praga z nominacji prof. 
Weissa, chirurga znającego nietylko dokładnie swój 
przedmiot, ale czującego zarazem obowiązki pro­
fesora uniwersytetu czeskiego; takiego tryumfu 
szczerze życzymy naszej wszechnicy. Zamiast roz­
wodzić się nad zdolnościami i cnotami przedsta­
wianych przez wydział kandydatów, powiemy, że 
wybór jest tym razem łatwy, albowiem pomiędzy 
dwoma tymi kandydatami, bezwątpienia dokładnie 
pojmującymi obowiązki nauczycieli uniwersytetu 
polskiego, znajduje się kandydat, który cały rok 
zastępując profesora, dożył dowody, jah pojmuje 
swoje obowiązki i w jaki sposób z nich stara aię 
wywiązać, a przywiązanie uczniów i opinia, jaką 
w krótkim czasie pozyskał w mieście, dają rę oj- 
mię dobrej przyszłości. Rękojmią zaś dobrej przy­
szłości uniwersytetu przynąjmniej co 
lekarskiego, jest właśnie jego postanowienie n - 
dniające, iż członkom wydziału nietylko dobro jego 
ale i dobro kraju na sercu leży.

przyszłoroczne ziemniaki i pszenicę lnb jęczmień. 
A oto twój udział do gorzelni na sześćset korcy 
ziemniaków. Resztę oddasz pszenicą lnb jęczmie­
niem. Zgadzasz się?

— A cóż mam robić — odparł trybun z u- 
śmiechem zgarniając pieniądze.

— No i tak mimowoli zostałeś naszym spól- 
nikiem gorzelni i wywozu zboża.

— Tak, prawda — odparł — gdyby mnie 
tysiąc rubli zbawiły 1

— Zawsze cię jednak wesprą — resztę 
trzeba dorobić oszczędnością.

— Nie pomoże i oszczędność — rzekł z 
westchnieniem i smutnie głowę swiesR.

— Masz sąsiad folwark przy Krzykawce r
spytał raptownie pan Leon.

— Mam.
— Wiele morgów ?
— Będzie ze sto.
— Zabudowania są? . , .
— Dworek, w którym mieszka ekonom, 

stajnia, obora, dwie stodółki i szpichlerz.
— Jaka ziemia?
 Wysiewam od dwunastu do piętnasta

korcy pszenicy, resztę żyta.
— Rozparceluj ten folwark.
— Nie, nie — na to się zgodzić nie mogę. 

Dziesięć lat gardłuję przeciw parcelacji — i 
miałbym teraz na starość tak się sponiewierać!

— Sprzedaj sąsiad mnie.

surdut bez rękawa. Zresztą mam projekt Fe- 
lania bogato ożenić, a wtedy kupi całą Krzy­
kawkę.

— Jeżeli wszyscy będą tylko spekulować na 
bogate ożenienie synów — to zkądże się weź­
mie tyle bogatych panien?

— Ależ sąsiedzie, Feliks mój przystojny 
chłopak, skończył szkoły, był na wystawie w 
Paryżu, mówi nieźle po francnzkn, tańczy jak 
baletnik warszawski, umie się podobać, wyga* 
dany, dowcipny — no, i rozumie się należycie 
oczytany. Jeżeli Feliks nie zrobi partji, to 
chyba nikt już nie zrobi.

— Pan Feliks gospodaruje pewno przy
ojcu?

— O nie,
Warszawie, umieścił

młody jeszcze chłopak, jest w 
lieściłem go w banku polskim.

— Co zrobimy to już do sąsiada nie na­
leży — już my za to odpowiemy.

-  Kiedy Krzykawka bez folwarku to jak

dałem folwark, pewnie by wieść ta zaszkodziła 
żhłopen w Warszawie. A nnżby się dowiedziano 
że parceluję, a prasa zaczęła krzyczeć!?

— Któżby tak zaraz rozgadywał — odparł 
pan Leon z uśmiechem.

— Usłużnych przyjaciół nie brak. Nie za­
pominaj także ąsiad, że mam córkę w domu. 
Sprzedam folwark, zawołają „bankrut8 i dziew­
czynę osadzę na lodzie.

si<* T  m6wił Pan Le°h z tym samym dobrotliwym uśmiechem -  ie  sąsiedzi i
tak znają wasze mteresa i pewno o nich mówią.
. Niezawodnie; ale się trzymam i zawsze
jeste j  panem na całej Krzykawce. Gdy zabra-
kiue folwarku powiedzą: „jakiś tam mizerny,
wioskowy szlaehcinra.8

  (D - « »■)



Wiedeń d. 17. lipca.
(§) Stronnictwo dr. Herbsta pociesza się 

dziś w swych organach prasy wyprawioną bur­
dą ua wczorajszem zgromadzeniu stronnictwa 
ludowego. Słaba to zaiste pociecha wobec ma­
sakra, jakiego to stronnictwo doznało przez zna­
komitą mowę br. Walterskirchena, którą śmiało 
,.zdarzeniem po^tycznem" nazwać można. Nie 
potrzebuję tu dodawać, że sprawozdania, które 
przynoszą dzienniki centralistyczne, a mianowi­
cie N. fr.\ Presse, Deutsche Ztg,., Tagblatl i Vor- 
stadt Ztg., są pełne tendencyjnych kłamstw i fał­
szów. Burdami więc i kłamstwem posiłkuje się 
„wielkie“ stronnictwo. Argumentów brakło mu 
już zupełnie. Czcze frazesy musiały się nare­
szcie zużyć.

Stronnictwo ludowe odniosło wczoraj pomi- 
5ao wyprawienia burdy ze strony niemieckich 
szowinistów, wielkie i niezaprzeczone zwycię­
stwo. Było to pierwsze publiczne wystąpienie 
nowego stronnictwa w stolicy państwa. W naj­
bliższym już czasie zamierza wymienione stron­
nictwo zwołać drugie zgromadzenie wyborców 
we Wiedniu, na którem poseł hr. Wurmbrand 
przemówi. Następnie odbywać się będą zgroma­
dzenia po przedmieściach. Panowie centraliści 
barwy pangermańskiej, mogą czynić co im się 
podoba, większość mieszkańców miasta Wiednia 
nie pójdzie za ich głosem. Do zupełnego zdo­
bycia terenu w stolicy państwa potrzebuje stron­
nictwo ludowe tylko nieco czasu. nic więcej. 
Zwycięztwo jego jest pewne, tak jak pewnem 
jest, że światło nad ciemnotą, a postępowa to- 
lerencja narodowa nad barbarzyńską zachłanno­
ścią narodową niemieckich szowinistów, zwycię­
żyć musi.

Minister Dunajewski wraca jutro z Nadżo- 
wa, gdzie był gościem hr. Taaffego, do Wiednia, 
zabawi tu dni kilka, a następnie udaje się do 
Ischl, gdzie do końca sierpnia zabawi. Kierowni­
ctwo jednak swego minsteijalnego wydziału za­
trzymuje i w tym celu towarzyszyć mu będzie 
w Ischl jego sekretarz prezydjalny, dr. Kory- 
towski. Wszystkie akta będą mu do Ischl po­
syłane. Hr. Taaffe wraca dopiero z końcem ty­
godnia do Wiednia. Formalnego urlopu nie bie­
rze w tym rokn, lecz będzie tylko co dwa ty­
godnie wyjeżdżał na dni kilka do Nadżowa, 
gdzie jego rodzina bawi.

Jak wiadomo opróżnioną jest na wszechnicy 
krakowskiej katedra ctnrurgii po dr. Bryku 
Krakowski fakultet lekarski przedstawił jako 
kandydatów na wymienioną posadę profesorską 
dr. Lessera, docenta w Lipsku, i dr. Rudigera, 
właściciela prywatnego zakładu leczniczego w 
Prusach wschodnich, pominięto zaś znpełnie 
dwóch innych kandydatów, a mianowicie docen­
tów na wiedeńskiej wszechnicy dr. Hofmokla i 
dr. Mikulicza, również Polaków i nadto posiada­
jących z pewnością o wiele więcej kwalifikacji, 
aniżeli dwaj pierwsi kaudydaci. Szczególnie dr. 
Mikulicz jest człowiekiem niepospolitych zdolno­
ści, który pomimo swej młodości zdobył już sobie 
bardzo zaszczytne stanowisko w świecie nauko­
wym, szczególnie zaś przez wynalezienie „źwier- 
ciadła żołądkowego'1 (Magenspiegel). Krakowski 
wydział lekarski pominął dr. Hofmokla, który 
włada dobrze językiem polskim, dlatego, ii on 
się nie starał o profesurę w Krakowie, chociaż 
gdyby go przedstawiono, byłby niezawodnie 
przyjął. Dr. Mikulicz starał się, lecz wydział 
lekarski niechciał go dlatego przedstawić, iż on 
słabo mówi po polska. Tu dodać muszę, że dr. 
Mikulicz uczy się bardzo gorliwie języka pol­
skiego i obecnie bawi umyślnie dla przyspiesze­
nia tej nauki w Nowym Sączu w Galicji, gdzie 
ma za tamtejszym starostą zamężną siostrę. Przy 
znanej energii tego bardzo zdolnego człowieka 
nie należy wątpić, że w jak najkrótszym czasie 
wyuczy się polskiego języka tak, iż nim będzie 
dobrze wykładał, zwłaszcza, skoro kandydat to 
przyrzekł, a nawet uroczyście się zobowiązał. 
Dr. Mikulicz urodził się w Czeraiowcach, gdzie 
jak wiadomo polskich szkół niema i dlatego 
polskie dzieci w największej części tylko niedo­
stateczne posiadają wiadomości ojczystego języka. 
Chwalebnem jest przeto jego usiłowanie napra­
wienia błędu publicznego wychowania, błędu, za 
który go winić nie można. Dr. Mikulicz uczy 
się gorliwie po polsku i będzie też doskonale w 
jak najkrótszym czasie władał ojczystym swym 
językiem a umiejętność polska zyska w nim nie­
zawodnie godnego zastępcę. Owoż ludzi tak chę­
tnych i tak zdolnych jak ten kandydat nie na­
leży w żaden sposób zrażać i odpychać.

Z te popełnione przez krakowski wydział le­
karski może jednak być jeszcze naprawionem, 
gdyż jak się dowiaduję, zarówno galicyjskie na­
miestnictwo jak i ministerstwo oświaty zarzuciło 
kandydatury dr. Lessera i dr. Rudigera, moty­
wując swą decyzję tern, ii wymienieni kandy­
daci nieposiadają atutrjackiego obywatelstwa. 
Krakowski wydział lekarski będzie więc musiał 
uczynić nową propozycję, przy której jednak w 
żaden sposób dr. Mikulicza pominąć niepowinien.

(Ob. pow. korespondencję krakowską; p. r.)

moskiewska osiąga tedy cel, du którego oddawna 
dąży: to jest aby łudzić papieża i przez to u- 
stawiczne łudzenie nie dopuszczać mu jawnego 
napiętnowania polityki i czynów Moskwy.

W teraźniejszym stanie osłabienia i niemo­
cy caratu, allokucja Leona XIII., tak troskli­
wego o to, by nikogo nie obrażać i ze wsąy- 
stkiemi, z wyjątkiem Włoch, zachowywać jak 
najlepsze stosunki, mogłaby być wielce szkodli­
wą dl* Moskwy, otworzyłaby oczy zachowawcom 
europejskim, którzy się jeszcze upierają w tern, 
uważać carat za żywioł porządna i konserwaty­
zmu, przyczyniłaby się do nniemożebnienia fran­
cusko moskiewskiego sojuszu, i stałaby się po­
niekąd wodą na młju nihilistów. Jednak Leon 
X m . jest człowiekiem wysoce prawym, cnotli­
wym i sumiennym. Trzeba się tedy spodziewać, 
że knglarstwo moskiewskie nie będzie mogło o- 
szukiwać go i powstrzymywać nazawsze. sojusz 
francusko • moskiewski, zdaniem przynajmniej tu­
tejszych dostojników kościelnych — ma być 
także mamidłem, głównie pokazywanem papieżo­
wi przez nuncjusza paryzkiego ks. Czackiego.

Jednak prałat ten nie długo pozostanie na 
swojem miejsca, bądź że jego ehuioba jest w 
rzeczy samej niebezpieczną i wszelka nadzieja 
wyzdrowienia znika, bądź że jak niektórzy pra­
łaci utrzymują, wieści przesadne w tym wzglę­
dzie umyślnie są rozpuszczane, albowiem polskim 
rodzinom Branickich, Potockich i Sapiehów, naj­
bliżej z nuncjuszem spokrewnionych, chodzi głó­
wnie o to, by mieć jak najprędzej kardynała, 
należącego do „familii," jak to niegdyś o innym 
rodzie się wyrażano. Owoż każdemu nuncjuszo­
wi paryskiemu, skoro urząd opuszcza, należy się 
czerwony kapelusz. Pobyt ks. Czackiego w Pa­
ryżu, jest więc jedynie kwestją czasu. Następca 
jego przy rządzie rzeczypospolitcj jest już tak 
dobrze jak naznaczony, a ma nim zostać mosgr. 
Rampolla, obecnie zastępca kardynała Jacobi- 
niego w sekretarjacie stanu, młody prałat nea- 
politański, wielce utalentowany, łagodny i o- 
gładny.

Wpływy więc i okoliczności, krępujące swo­
bodę objawu apostolskiego sumienia Leona XIII. 
na korzyść nieszczęsnej Polski, ustać muszą prę- 
dzej czy później, a tymczasem gwałtowną jest 
tutaj potrzebą, równie jak obowiązkiem z naszej 
strony, aby papież mógł być zawiadomiony jak 
najdokładniej prywatnemi drogami o opłakanem 
położeniu kościoła katolickiego obu obrządków w 
zaborze moskiewskim, i aby osoby dobrej woli, 
równie jak czasopisma polskie poza granicami 
Moskwy wychodzące, gromadziły jak najwięcej 
udowodnionych faktów i przykładów samowoli, 
niesprawiedliwości i okrucieńswa moskiewskiego, 
któreby posłużyły za illustrację miodopłynnych 
oświadczeń p. Buteniewa. Osobliwie wiadomości 
o położenia kościoła katolickiego na Litwie i U- 
krainie są wielce pożądane i potrzebne.

Propaganda, od której zawiśli unici galicyj­
scy (albowiem unici z moskiewskiego zaboru na­
leżą do kongregacji spraw duchownych nadzwy­
czajnych, będącej wydziałem sekretarjatu stanu), 
krząta się bardzo od jakiegoś czasu około spra­
wy ruskiej w Galicji. Kardynał Simeoni gorąco 
się wziął do dzieła. Ksiądz Sembratowicz, arcy­
biskup lwowski obrządku ruskiego, wezwany zo­
stał ad audkndum verbum. Hr. Paar, ambasador 
austrjacki, wniósł już, jak powiadają, prośbę o 
złożenie arcybiskupa z urzędu. Może być, że do 
Lwowa ayedzie na krótki czas jako legat apo­
stolski kardynał Howard. Jestto jednak pogło­
ska tylko. Prawdopodobnie mandat zbadania na 
miejscu świętojurskich intryg dany będzie albo 
ks. Malczyńskiemu biskupowi albańskiemu, albo 
ks. Sirossmayerowi biskupów’ djakowarskiemu, 
luminarzowi południowej Słowiańszczyzny.

Jednak misja kardynała Howarda nie prze­
szkadzałaby tamtej. Jak wiadomo kardynał Ho­
ward należy do sławnej angielskiej rodziny tego 
nazwiska. Jestto miljonowy pan, a podróż jegu 
do Lwowa nie kosztowałaby ani grosza Waty­
kanu. Niegdyś kirysjer królowej Wiktorji, kardy­
nał Howard jest jeszcze dość młodym. Najpię­
kniejszy to mężczyzna w duchowieństwie rzym- 
skiem, trochę oryginalny jak zwykle jego roda­
cy. Ksiądz Howard od lat dwudziestu poświęca 
się studjom słowiańskim, historji słowiańskiej, 
językom słowiańskim. Najbardziej się jednak zaj­
mował literaturą moskiewską i mówi po mo­
skiewska jak gdyby się urodził w Petersburgu. 
Po polsku rozumie, ale nie mówi. Nawrócenie 
Moskali na katolicyzm jest jego marzeniem. On 
to ma się udać na koronację cara jako ambasador 
nadzwyczajny Papieża. Podróż lwowska byłaby 
wstępem do moskiewskiego poselstwa. Jednako­
woż co do mnie, misja u  zdaje mi się wielce 
wątpliwą, chyba że Jego Eminencja, jak zwykle 
jego rodacy, chce odbyć prostą wycieczkę tury­
sty, a poznawszy Zulnsów, czynić także antro­
pologiczne studja nad świętojurcami, nieznanymi 
jeszcze przyrodnikom angielskim.

Rzym d. 15. lipca.
W 03tatuiem swem przemówienia na konsy 

storzu Ojciec święty o kościele polskim pod 
rządem moskiewskim nie wspomniał. Względem 
biskupów, którzy mieli być prekońizowani w po­
łowie b. miesiąca odpowiedź do dnia onegdaj- 
szego nie nadeszła była jeszcze z Petersburga. 
P. Buteniew mydli ciągle, wymawia się osobli- 
wemi zajęciami rządu, sprawą egipską i Bóg 
wie czem. W Watykanie jednak zaczynają oczy 
otwierać i pojmować, że panegiryki katolickiego 
Journal du Borne na cześć hr. Tołstoja, są wy­
rzucone za okno i nie polepszą stosunków, lecz 
tylko mogą ściągnąć na tutejsze władze zarznt 
pochlebstwa, tern naganniejszego, że bezużyte­
cznego.

Jednak przykro Watykanowi otwarcie wy­
znać, że zawiódł się na Moskwie. Nadto p. Bu­
teniew zapewnia, a prałaci powtarzają za nim, 
że jeśli biskupi polscy nie będą< mianowani w 
ciągu lipca, to niezawodnie nominacja ich bę­
dzie mogła nastąpić na wrześniowym konsysto- 
rzu. „Ale, powiada Rassegna w swoich sław­
nych Watykańskich listach, nikt temu nie wie­
rzy." Autor pomienionych listów, (które jak tu 
powiadają, rząd pruski ogłaszać każe, albowiem 
Rassegnama. otrzymywać zapomogę z gadzinowego 
funduszu), żartuje sobie dowcipnie z hr. Toł­
stoja i z tych, któray mu dają wiarę, i powiada 
że układy, które się ciągną bezowocnie przez 
trzy lata, choć są prowadzone przez trzech dy­
plomatów, stają się po prosta śmiesznemi.

Wkrótce p. Buteniew wyjedzie na lato, zo­
stawiając Watykanowi zamiast rękojmi pojedna­
nia i zgody, to, co zostało w puzderku Pando­
r y — słodką nadzieję. Nadzieja ta jednak bę­
dzie wystarczała do sparaliżowania wszelkich 
energiczniejszych kroków *e strony Stolicy św. 
i do przeszkodzenia, aby na innej drodze zara­
dzono naglącym potrzebom Polaków, osobliwie 
tych, którzy do nnii należą. Chytra dyplomacja

X V I. W alne Zgrom adzenie  
Tow arzystw a pedagogicznego  

w Kołomyi.

Kołomyja d. 18. lipca.
Drugie posiedzenie d. 18. lipca rozpoczęte 

odczytaniem protokołn z wczorajszego zebrania 
przez sekretarza p. Chylińskiego z Krakowa. 
Komisarzem rządowym jest dziś p. Szumlański. 
P. Pieniążek, delegat stryjski, zakomunikował ze­
branym pismo Rady gminnej m. Stryja z zapro­
szeniem członków Tow. pedagogicznego na wal­
ne zgromadzenie do Stryja w przyszłym rokn, 
pjzyczem przemówił serdecznie, wspominając o 
bytności tamże króla naszego Jana Sobieskiego.

P. przewodniczący odczytuje także odezwę 
burmistrza dr. Frnchtmana o zapadłej w tym 
przedmiocie uchwale, następnie dziękuje za to 
zaproszenie, a zgromadzenie wyraża również 
swe podziękowanie przez powstanie z miejsc. 
Odbędzie się więc zjazd przyszły w Stryju.

Wybrani do komisji, itóraby się zajęła 
wnioskami przedłożonemi walnemu zgromadze­
niu, pp. Grolle, Płachowski, Myszkowski, Kerek- 
jarto i Zrogowski.

Referent dr. Ż n l i ń s k i  odczytuje rzecz 
„o stosunkach pedagogicznych w Czechach." Na 
początku kładzie nacisk ną potrzebę łączności 
Towarzystw pedagogicznych z błowianami i z 
pobratymezemi stowarzyszeniami. Już przedtem 
Zarząd Tow. pedagogicznego chętnie byłby brał 
udział w zjazdach pobratymczych narodów, gdy­
by tylko ludy monarchii austr. na nich się znaj­
dowały i nie kokietowały wówczas a Moskwą. 
Dzisiaj ugodowe ministerstwo popiera sprawę 
narodowościową, zmiana również przekonań po­
litycznych w Czechach na naszą korzyść, skła­
niają nas do powzięcia rezolucji, wypowiadającej 
tę myśl łączności między słowiańskimi pedago­
gami. Dalej rozpoczyna się historyczna część wy­
kładu o szkolnictwie czeskiem : tn najpiękniej­
szy znaleźliśmy ostęp o zasługach nauczycieli 
czeskich około zachowania narodowości czeskiej

i około rozbudzenia patrjotyzmfl. Dzisiaj towa­
rzystwo pedagogiczne „Jednota" liczy blisko 
4.000 nauczycieli. Ale ileż miało kłopotów i 
przeszkód ze strony nieprzyjaźnego rządu i wro­
gich Czechom żywiołów. Dopiero w r. 1880 za­
wiązano jedno towarzystwo pedagogiczne w Cze­
chach, które świetnie prosperuje , wywiera wa­
żny wpływ na społeczeństwo czeskie, a przede- 
wszystkiem na szkołę. Bo też i powsze> hna o* 
świata znajduje w narodzie czeskim rozpowsze 
chnienie. Czesi są zaciętymi zwolennikami 8-le- 
tniej nauki.

Co się tyczy języka niemieckiego, to Czesi 
uważają naukę niemiecczyzny w szkołach ludo­
wych za zbyteczną, tylko w mięszanych okrę­
gach za nadobowiązkowy przedmiot.

Mówca podnosi wysokie stanowisko pism pe­
dagogicznych (9 ich jest teraz w samych Cze­
chach, a u nas jedna gazeta Szkoła), kalendarzy 
czeskich, Maticg Komeńskiego (za roczną wkład­
kę 1 złr. dostają nauczyciele mnóstwo dzieł), 
oraz sławnych jpeaagogów czeskich. Malica szkol- 
ska ważną grarolę w walce z niemieckim Schuhe- 
reinem (zebrali w dwóch latach 130.000 złr.) 
dokazuje cndu w krótkim czasie. Referent za­
kończył wykład swój rezolucją:

„Walny zjazd Tow. pedagogicznego w Ko­
łomyi, uznając ważność bliższego poznania się i 
porozumienia w sprawach szkolnych i pedagogi­
cznych z nauczycielstwem bratniego czeskiego 
narodu, poleca zarządowi głównemu, ażeby wziął 
pod dokładną uwągę jakieby były najodpowie­
dniejsze i najskuteczniejsze środki tegoż zbliże­
nia się i porozumienia i w tym też celu wszedł 
w bezpośrednie stosunki z „Usztredni vybor je- 
dnot uczitelskych".

Następuje referat p. Kuwalówki, z kilku 
wniosków oddziałów: nowosądeckiego i jaworow­
skiego, które odesłane do wybranej w tym celu 
komisji przyjdą następnie pod obrady, dl* tego 
je tylko odczytano dla samej cieJcawości.

Zast. przewodniczącego dr. Gerstman, donosi
0 porządku zebrania pojedynczych sekuyj i o po­
rządku dziennym.

Obejmuje referat I. punktu drugiego dnia 
zebrania p. Jan D o b r z a ń s k i ,  który dziękuje 
najpierw za wybór swój członkiem honorowym 
Tow. pedagogicznego, ą potem obszernie opowia­
da o stosunkach materjalnych nauczycieli w mia­
stach i miasteczkach. Wiadomo, że wysokość pła­
cy tycn nauczycieli zależną jest od liczby mie­
szkańców pewnej miejscowości. Mimo wzrostu 
ludności pojedynczych miast i miasteczek, nie 
przyznano nauczycielom wyższych płac. Obecnie 
po obliczeniu ludności w r. 1880.

Rada szkolna krajowa odracza podwyższenie 
pensyj aż za lat 10 — od wąjścia ustawy szkol­
nej w życie, choć według brzmienia ustawy, 
Rada szkolna krąjowa z urzędu powinna pod­
wyższać płace. Mówca wykazuje nicość tego 
pomysłu Rady edukacyjnej. Nauczyciele brze 
żańscy pierwsi podnieśli głos, udając się w r. 
1881 do sejmn w tej sprawie, i otrzymali odpo­
wiedź przychylną, wręcz przeciwną okólnikowi 
Rady szkolnej krajowej do Rad szKolnych okrę­
gowych. To powoduje Zarząd do zaproponowa­
nia zgromadzeniu petycji do sejmu o sprawie­
dliwą interpretację §. 11. nst. szk. Wniosek 
przyjęto jednogłośnie.

Katastrofa kolejowa.
Nadeszła szczegóły o katastrofie, która zda­

rzyła się na kolei moskiewsko-kurskiej przedstawia­
ją to wydarzenie w posępniejszych barwach, ani­
żeli zrazu myślano. Jak już zapewne z telegramów 
wiadomo, pociąg kolejowy, idący z Moskwy w no­
cy z ubiegłego wtorku na środę, zsunął się z na­
sypu podmytego przez ulewue deszcze, z lokomoty­
wą i brankardem z wyjątkiem trzech ostatnich wa­
gonów, które cudem ocalały, zahamowane przez kon­
duktora tak gwałtownie, że stanęły jak wryte, dzię­
ki czemu, łańcuchy wiążące je z resztą pociągu, 
lecącego w przepaść, pękły szaloną rozerwane siłą. 
Otóż wagony wykolejone, gruchocąc się przy spa­
dania, pędzone jeszcze siłą nabytą, zaryły się w 
grzęzkle błoto przydrożne, a niektóre z nich zo­
stały natychmiast zasypane ławami plaska z walą­
cego się do reszty nasypu kolejowego.

Działo się to około godziny 3. nad ranem, we 
dwanaście godzin po wyjścin pociąga z Moskwy. 
Jechało tym pociągiem, jak zapewniają, wiele osób 
z lepszego towarzystwa przybyłych na pogrzeb Sko- 
belewa. Dodać należy, że katastrofa zdarzyła się 
w miejscowości, przez1 którą na kwadrans przedtem 
przejechał szczęśliwie pocztowy pociąg, idący w 
pizeciwnym kierunku, t. j. od Knraka do Moskwy, 
t. j. między stacjami Kresteń i Czerń, gdzie zwy­
kle pociągi pocztowo się krzyżują. Pociąg pierwszy 
nadwerężyć zatem mnśiał trochę nasyp W tern miej­
scu, sam nic nic ucierpiawszy. Drugi zaledwie wje­
chał na wielki wiadnkt idący nad drogą wiejską, 
zsunął się i uległ katastrofie. Zaszło ta mniej wię­
cej to samo co parę lat temn na rzeee Tay w 
Szkocji i także nocną porą, tylko wówczas, jak się 
zdaje, nikt nie uszedł cało, pociąg bowiem spaił 
z mostu presto w głęboką rzekę i nikt cało nie 
uszedł. Co się tyczy obecnej katastrofy, są ocale­
ni, przedęwszystkiem c i, którzy siedzieli w trzech 
ostatnich wagonach. C« się stało z resztą, ile ofiar, 
napewne dotąd nie wiadomo. Sądząc z ilości b/le- 
tów sprzedanych na pociąg nległy nieszczęściu 
znajdowało się w siedmiu zgruchotanyob wagonach 
osób mniej więcej 200. Z tych 200 osób, mała 
część tylko doznała lekkich uszkodzeń; około stu 
osób znalazło śmierć natychmiastową, reszta zaś 
są śmiertelnie lnb ciężko ranni Jaki widok przed­
stawiało miejsce katastrofy, gdy się rozwidniło zu­
pełnie i gdy ze wszystkieh stron dążyły pociągi 
nadzwyczajne kn tej miejscowości,. nie trndno od­
gadnąć. W strumienia płynącym pod małym wia­
duktem i dokoła sterczały bezkształtne stosy desek 
porwanych na drsazgi, ciał ludzkich zmiażdżonych
1 niepodobnych do rozpoznania, tłumoków i szmat 
przeróżnych — to wszystko zmięszano, zMocone i 
pokryte miejscami warstwą mokrego piaskn.

Oaegdaj, natychmiast po otrzymaniu wiadomo­
ści o zaszłem nieszczęścin, wyszły pociągi nadzwy­
czajne, wiozące członków zarządu kolei, przedsta­
wicieli władzy i prasy. Wczoraj pojechali na miej­
sce sędziowie śiedczy, ale wątpić można, czy zdo- 
łalą dójść dokładnej przyczyny katastrofy. Co się 
zaś tyczy odpowiedzialności, to również trndno bę­
dzie kogokolwiek nią obdarzyć, gdy nieszczęście zda­
rzyło się podczas ulewy, która nasyp kolejowy w 
wielu miąjscach podmyła a na kwadrans przedtem 
przejechał szczęśliwie tą drogą inny pociąg. Cho­
ciażby więc ten drogę zrujnował, ani zaradzić te­
mu ani sprawdzić nie było czasu.

Co się tyczy ilości ofiar, świadczyć może o niej 
mnóstwo trwożnych zapytań, jakie tutaj nadchodzą 
z prowincji od osób będących domniemanymi ich 
krewnymi i przyjaciółmi. Wczoraj telegraf linii 
Moskwa-Knrsk prawie cały dzień pracował nad tą 
jedyną kwestją. Rozpoznawanie ofiar postępuje bar­
dzo powoli, ciała bowiem niektórych przedstawiają 
bezkształtną masę.

Na pochwałę zasłużył konduktor, który. silnym 
hamulcem ocalił trzy ostatnie wagony. I tutaj

wszakże jadący nie wyszli bez szwankn, osadzone 
bowiem w miejscu wagony sprawiły, że wszyscy 
siedzący wewnątrz ciśoięci zostali siłą nabytą o 
ściany i ,ławki i ponieśli kontuzje, niektórzy nawet 
dość ciężkie.

Proces o zdradę stanu.
CDwudzlesty ósmy dzień rozprawy).

18. lipca.
(Dokończenie.)

Po przerwie odczytano ustęp z broszury 
La Pologne et les Habsbourgs — (którąśmy o- 

mawiali w swoim czasie). Autor proponuje za­
mianę Kongresówki za Galicję w ten sposób, 
aby cesarz austrjacki tytułował się królem poi 
skim i przyjął koronę Jagiellonów, a car wziął 
koronę Daniłów

Kilka ustępów z przedmowy Adolfa Do 
brzańskiego drukowanej w r. 1861, jednakże 
nie wypowiedzianej na sejmie węgierskim opie 
wa lojalnie — za zgodą stron odstąpiono od 
czytania wszystkich poprzednio żądanych u- 
stępów.

Z kolei odczytano zeznania Józefa Seidem*- 
na Stawińskiego współwięźnia Naumowicza Wło 
daimietza. Świadek zeznał, że Nanmowicz na da 
ny znak spuścił z okna celi więziennej sznurek, 
na którym po wciągnięciu napowrót znachodziła 
się karteczka. Po przeczytaniu tej karteczki był 
Naumowicz bardzo wesoły i opowiadał, że jak 
wyjdzie z więzienia zrobi we Wiednia rewolucję, 
a gubernatora lwowskiego zastrzeli z rewolweru.

Odczytane zeznania kilku innych świadków 
dotyczą listu Trembickiego z więzienia do Miro­
sława Dobrzańskiego za pośrednictwem pewnej 
osoby, zostającej w stosunkach z więźniem Fran­
ciszkiem Stawowskim, współtowarzyszem Trem- 
bickiego. Osobą tą  był* Katarzyna Michniewicz.

Trembicki napisał we więzieniu kartkę, a 
to zrobiwszy sobie pióro z wykłuwacza do zę­
bów, a atrament z popiołu cygaretkowego i dał 
kartkę tę Stawowskiemu, dla doręczenia Kata­
rzynie Michniewicz, gdy przyjdzie. Ta znowu 
oddała ją  służącemu Kłosowskiemu, który prosił

& Karasińskiego koncypienta u notarjusza paua 
orawieckiego, o napisanie adresu w języku mo­

skiewskim. Adres był następujący: „Wszecze- 
stnyj gaspadin Mirosław Dobijański, uriadnyk 
dla osobnych poruczenrj w ministerstwi wnutren- 
nych dił. Petersburg. P. Karasiński napisał 
ten adres, zobaczywszy jednak początek listu: 
„Piszę tajemną pocztą z więzienia" zatrzymał i 
oddał go notarjuszowi p. Morawieckiemu. Na 
Michniewiczową oczekiwał jakiś nieznajomy na 
Krakowskiem, który miał ów list zaadresowany 
odebrać i dalej posłać. Gdy ona atoli nie miała 
tego listu, rzekła nieznajomemu, że zamiast wło­
żyć list do kieszeni włożyła go we fałdy sukni i 
tym sposobem zgubiła. Nieznajomy miał w ówczas 
złapać się z* głowę, klnąc na czem świat stoi i 
uciec.

Taką historję zeznała Michniewicz w śledz­
twie, później to cofnęła i przyznała, że list za­
adresowany u notarjusza Morawieckiego oddała 
na pocztę.

Następnie odczytano wiersz znaleziony n 
WŁ Naumowicza p. t. „Prorok" z tendencją prze­
ciw Moskwie, pisany przez jakiegoś Ukraińca a 
przepisany przez Naumowicza, może dla.przesła­
nia do Petersburga.

N a u m. powiada, że przepisał wiersz ten 
jako curiosum.

Z kolei odczytano protokół rewizji w Pod- 
bereźcach, gdzie uwięziono chwilowo niejakiego 
Kisielewskiego i Abrysowskiego, a w czytelni 
ludowej znaleziono litografowany wiersz ruski, 
wzywający do rzezi panów. Na wierszu jest wi­
nieta przedstawiająca kosy.

Ks. N a u m przypuszcza, że wiersz poeho 
dzi z r. 1846 albo 1848, kiedy to niejaki Cię 
glewicz rozrzucał podobne wiersze.

Br o k .  przy tej sposobności konstatuje, Łe 
wspomniany Kisielewski jest przyjacielem Ma­
zura- ** *

Dwudziesty dziewiąty dzień rozprawy.
19. lipca.

Dziś odczytano cały szereg świadectw, do­
tyczących Adolfa Dobrzańskiego.

Michał Ujfiillu.sy, starosta w Homonnie, o- 
pisnje agitację Dobrzańskiego w sprawach reli­
gijnych, nie odmawia ’un jednak we względnie 
religijnym lojalności. Świadectwo ministerstwa 
węgierskiego wystawione Dobrzańskiemu, że był 
według opinii agentem moskiewskim, zostało w 
obszernym wyciągu zamieszczone w akcie oska 
rżenia.

D o b r z a ń s k i  zabiera głos i zbija twier­
dzenie ministerstwa, jakoby Mirosława Dobrzań­
skiego nie można było ścigać za popełuioną o- 
brazę majestata, gdyż umknął do Moskwy. Do­
brzański wykazuje, że fak t bójki z honwedami 
zaszedł w r. 1870, a Mirosław dopiero w r. 1880 
wyjechał do Petersburga.

Dr. L u b i ń s k i .  Ministerstwo węgierskie 
nazywa wszelki ruch innych narodowości na Wę­
grzech „machinacjami" (Umtriebe), proszę mi po­
wiedzieć jakie są stosunki partyj we WęgrzecL?

P r o k .  prosi o usunięcie pytania, gdyż od­
powiedź byłaby krytyką stanowiska, z jakiego 
wydał minister Tisza świadectwo Dobrzań­
skiemu.

P r z e w. usuwa to pytanie, gdyż stosunki 
parlamentarne we Węgrzech są znane.

D o b r z a ń s k i  mimo to odpowiada, że 
ministerstwo we Węgrzech wychodzi z większo­
ści parlamentarnej, złożonej z partji narodowej 
węgierskiej.

Dr. L u b i ń s k i  stawia jeszcze pytanie,czy 
znane są oskarżonemu podobne stosnnki z cza­
sów dawniejszych.

D o b r z  a ń s k i  widocznie nie rozumiejąc 
tego pytania, albowiem postawione było w języ­
ku polskim, rozwodzi się długo nad tern, że Wę­
grzy są plemieniem azjatyckiem, że język ich 
ograniczony jest tylko na kraj, w którym mie­
szkają, że krzywdą jest zmuszać inne narodowo­
ści do uczenia się tego języka nieznanego w re­
szcie cywilizowanej Europy itd.

Następnie odczytał przewodniczący zeznanie 
kilku świadków na potwierdzenie podania Do­
brzańskiego, że w r. 1868 w Peszcie wykonano 
zamach na niego. Między innymi lekarz Karol 
Siklosy, utrzymujący w pobliżu Pesztu zakład 
leczniczy, zeznał, że istotnie w czasie 18 >8— 
1869, kiedy Dobrzański Adolf bawił u niego 
stał się wypadek, że pewnego dnia na przechadz­
ce padł strzał na Dobrzańskiego. Kulę wyjęto 
ua drugi dzień — ze ściany powozu.

Dr. Autoni Schmitzer i Mikołaj Homiczko 
(brat adwokata Pawła Homiczko, zięcia Dobrzań­
skiego) potwierdzili fakt pobicia Mirosława Do­
brzańskiego przez hon^eflów w r. 1870.

ż  kolei odczytano mnóstwo świadectw służ­
bowych DobrzańsL «go Adolfa. W r. 1846 otrzy­
mał jako „Kunstoffizier" w Schemnitz podwyż­
szenie dodatku osobistego z 30 na 60 złr. mie­
sięcznie.

W r. 1851 mianowany komisarzem z pensją 
1-600 złr. m. k., w r. 1861 radcą namiestnictwa 
z pensją 3.150 złr. Z tego czasu otrzymał uzna­
nie za gorliwą działalność jako urzędnik w ko­
palniach czeslach. W  r. 1855 znowu uznanie i 
remunerację 400 złr., w r. 1857 remunerację 800 
złr. Nadto w r. 1851 otrzymał dekret pochwalny 
*a czynności przy regulacji rzeki Maros, w r. 
Iu58 za czynności przy regulacji Samosza, w r. 
1857 za przeprowadzone budowle lądowe i wo­
dne order żelaznej korony 3. klasy, w r. 1859 
pismo z uznaniem od swego szefa Adrjańskiego, 
w r. 1860 powołanie do Benedeka w Peszcie, 
przy czem mu znowu wyrażono uznanie.

Wreszcie odczytano wzmiankę Gazety Wie­
deńskiej i  r. 1847 o posiedzeniu Towarzystwa 
przemysłowego, na którem podniesiono zalety 
proponowanych przez Dobrzańskiego wynalaz­
ków w dziale budownictwa wodnego, tudzież dy­
plom szlachectwa, nadany na podstawie udzielo­
nego mu orderu korony żelaznej.

Po odczytaniu tych świadectw zabiera głos 
prokurator zwracając się do Dobrzańskiego:

Dobra Saczurów kupiłeś pan w r. 1851, do­
bra Czerteż w r. 1863. Wartość Czerteża z 
przyległości&mi oceniasz pau na 260 tysięcy, od 
czego potrzeba odtrącić 8.000 zł. intabulowanych 
długów. Możebyś pan chciał opowiedzieć histo- 
iję nabycia dóbr Czerteż. Czy zostały nabyte 
z pensji i dodatków wynoszących do 1.000 zł. 
rocznie, i z niewielkich oszczędności przy tak 
licznej rodzinie ?

Adolf Dobrzański opowiada, że majątek je­
go w r. 1849 wynosił 6 do 7.000 złr. W rokn 
1851 kupił od Ignacego Pecny Saczurów, w ja­
ki sposób, już była o tern kilkakrotnie mowa. 
Majątek swój obecny zawdzięcza swoim eksmi­
sjom do uregulowania rzek i budowy dróg. Eks­
misje te od roku 1848 do 1861 przyniosły mu 
przeszło 100 tysięcy.

P r o k .  To jednak z aktów nie wynika. — 
Do b r z .  Przy moim prostym sposobie iy- 
cia, gdybym był innym nie pomagał i gdyby był 
krach nie nastąpił, majątek mój byłby znacznie 
większym. Z tych rządowych komisyj mogłem 
zaoszczędzić około 2.000 złr. rocznie, ale to jest 
niczem wobec tego, co się rachuje za konie po­
cztowe. Rachowałem cztery konie, a jeździłem 
p»rą, to mi przyniosło przeszło 100.000 złr. 
Nadto byłem szczęśliwym w moich przedsięwzię­
ciach. Saczurow kupiłem za 16 tysięcy, a sprze­
dałem za 30. Potem kupiłem Czerteż za 20 ty- 
sięcy, gospodarowałem tam lat 8, a prócz tego 
aa małą część lasu czerteiskiego dostałem 20.000 
złr. Gdyby nie krach, byłbym dziś panem milio­
nowym.

Przewodniczący odczytuje dalsze świadectwa. 
Rektor uniwersytetu wiedeńskiego poświadcza, 
że przeciw Wł. Naamowiczowi z czasu jego po­
bytu tamże nie ma żadnego zarzntu.

Kwnsystorz metropolitalny lwowski poświad­
cza względem ks. Naumowicza, że pod wzglę­
dem politycznym nic mu zarzucić nie można. 
Naumwicz był pociągany do odpowiedzialności 
za różne zmiany w obrzędzie; jednak co do je­
go rzekomych dążności szyzmatyckich, o tern kon- 
systorz nie ma wiadomości. Syn jego doktor me­
dycyny był poszlakowany o namawianie na pra­
wosławie, z tego powodu on jako ojciec był wzy­
wany do konsystorza, aby się tłumaczył. Ks. 
Naumowicz oświadczył, że to postępowanie syna 
wielką mu sprawiło przykrość, a mógł to jedy­
nie uczynić z powodu, iż jako doktor nie ma ża­
dnej wiary.

Burmistrz kołomyjski poświadcza, iż oska­
rżony Trembicki jest znany jako spiytny agita­
tor moskalofiłski, nieprzyjaciel Polaków i prze­
ciwnik istniejącego porządku rzeczy w Gali­
cji. Magistrat stanisławowski poświadcza, że o- 
skarzony Nicząj prowadził tam życie niena­
ganne. .

Z odczytanego sprawozdania starostwa 
skalackiego wynika, że ksiądz Iwan Naumo- 
wicz jest gorącym zwolennikiem zasad moska- 
lofilskich, rozszerzał te zasady wszędzie i przy 
każdej sposobności prywatnie, pnblicznie, w to­
warzystwach, w domu, a nawet i w cerkwi. W 
zawodzie swoim publicznym odznaczał się jako 
nieprzyjaciel instytucji krajowych, wywodząc ża­
le, że narodowość polska objęła hegemonię w 
kraju i nie dopuszcza Rusinów do urzędów i 
posad publicznych. Malkontent, grawituje całe 
życie ku Moskwie. W takich zasadach wychował 
swoje dzieci. Włodzimierz* posyłał na wycho­
wanie do zakładu moskiewskiego, je tną oórkę do 
Chełmu i Kijowa, a jedaą posłał do znanego re- 
uegata Cybyka do Warszawy.

Naumowicż ogłaszał się lekarzem homeopa­
tycznym, leczącym rozmaite choroby, nadto ma­
jącym władzę odganiania złego dneha. (Weso­
łość ) Tym sposobem przyczyniał się do obałamuce- 
nia ludu, szukającego u niego porady lekarskiej.

N a u m. To urzędowe sprawozdanie zadzi­
wia mnie, zwłaszcza nie poparte faktami. Nigdy 
nie byłem do żadnej odpowiedzialności pociąga­
nym. Raz tylko przypominam sobie, czyniono mi 
uwagi z powodu trzyrauiennego krzyża, w któ­
rem rasofilstwo spostrzegano. Takie krzyże są n 
nas wszędzie ttiywane. Ażebym gdaieś występo­
wał z memi tendencjami russofilskiemi, tego nie 
było. Ja  się nie wypieram, że sam jestem russo- 
filem — ale co do rządu to nie. Obowiązkiem 
starostwa było wezwać mnie do odpowiedzial­
ności — nic mi nie zarzucano. Co do homeopa- 
tji, to dawałem rady i leki, jeżeli przychodzili 
biedni, jednak zawsze wtćdy dopiero, gdy oświad­
czyli, że są biedni i do lekarza udawać się nie 
chcieli.

Co się tyczy zażegnywauia, to przyznaje się, 
że się zdarzało. Przychodzili % dziećmi — kła­
dzie się im ręce na głowę - ot tak — (robi 
gest). Jest to magnetyzm zwierzęcy, który już 
opisywali Mickiewicz i Saiadecki. Ja  w to wie­
rzę i wypróbowałem na moich dzieciach. Uśmie­
rza to ból w pewnych razach. Z tern nie są po­
łączone żadne czary.

Ta tendencyjność dziwi mnie.
P r i e w ,  upomina ks. Naumowicza, by ta­

kich wyrażeń nie używał. Jest to sprawozdanie 
oparte na pewnych podstawach i nie może być 
tendencyjne.

N a u m. Polega na mylnych informacjach. 
Co do moich dzieci w Moskwie, to każdemu oby­
watelowi wolno swoje wychowywać gdzie ma się 
podoba. Przyjaciele moi w Moskwie wiedząc, 
że niemam środków do wychowania, zmiłowali 
się nad memi dziećmi i wzięli je do siebie.

Świadectwo starostwa w Zbarażu konstatu­
je, że Załuski, z profesji szewc, podejrzanym był 
zawsze, iż utreymoja związki z moskalofilami i 
socjalistami. Człowiek charakteru burzliwego i 
usposobienia chytrego, zostawał pod ciągłym nad­
zorem żandarmarji. Szpunder ściągał na siebie



U W  uwagę, ii utrzymuje związki z moskalofi- 
lami.

Świadectwo starostwa kołomyjskiegt kop 
statuje, ża Trembicki był gorliwym Zr/ole uni­
kiem Słoioa i paitji russkiej, a niepr syjucielem 
% lsfi.’

St?ro?two w Stanisławowie poświadcza, de 
wyczaj należał do stronnictwa moskuofllskieg) 
i starał się wpływać na lad w kie runka tych 
tendencji oodczas rozdawania nasion. N y c  z a j 
Sprzecza jakooy czynność rozdawania nasion,
1 Użyła mu do agiucji.

Odczytane świadectwa względem ks. Ogo­
nowskiego wszystkie chlubne.

Z wierzchność gminna w Zbaraża poświadcza, 
że Olekta Załuski sze . t  chłopskich butów, czco- 
wiek bez inteligencji, od ciao a fik się » wiara- 
R :ył w roboty polityczne, >odapadł n« uajątka. 
Co do echowania się politycznego, jest on go 
rącym zwolennikiem prawe stawia, jeździł często 
do Pocztowa, nawet odbierał piyniąaz z Mo­
skwy. Zostawał w ścisłym stosunku z ks. N a m .  
co ć 'wodzi, ie nie działał na swoją rękę.

Świadectwo moralności ze Skołata potwier­
dza, że ka. Naumowicz nie obciążał lad należy- 
tośeią jara stolae, wzywał lud do wzorowego 
życia i do poprawy gospodarstwa. Żaduych n.e- 
przychymycn objawów na polu politycznym nie 
dostrzeżono.

Na um.  Otóż ta dopiero zupełnie inączej 
mnie przedstawiono, a są to ladzie nio*awiśli, 
którym wierzyć można.

Świadectwo komisarjatu lwowskiego potwier­
dza, że Mirków niema mająthu i na jego mo­
ralność nic się nie pokazało.

Odezwa oyr. policji do namiestnictwa, cha- 
raktfciTzuje Benedykta Płoszczaftskiego od czasu 
objęcia redakcji S iw a . Dążył on do wytworze­
nia stronnictwa uoskiewsk. >go w kraju, i do 
wyrugowania małoruskiego języka na rzecz mo­
skiewskiego.

Odbywał częste podióie do Moskwy. Po uft- 
jęcin red akcji Stoma wypłacił uawne dłngi, -a- 
jął więksae mieszkanie, p’otr»4zu wygodne ży- 
c«j a nadto wystawił sobie kamie u sę za kuka - 
naście tysięcy na. przedmieściu Gródackiem. To 
Wszystku z 'wdzięcz* stosunkom swoim z M«- 
skwi, be z redakcji uie mógł mieć takich docho­
dów.

P ł o s z ,  oświadcza, że tendencja Słowa od 
c»asa objęcia przez niego redakcji, się nie zmie­
niła, W ostatnich czasacn Słowo nawet zanadto 
mdłem się stało. Co do wyjazdów do Moski y, 
to odtjrwiły się one bardzo rzadko; ju d z ił dla 
poznania kraju i lud/.i Zkąd pochodai jego ma­
jątek, to ju ‘i vyk«zał — teraz m» długi Zaw­
sze był lojalnym, i to jaz wykazał.

3  relacji »turo»twa o Józefie Andrijewiczu 
Markowie wynika, że tenże jeszcze w Samborze 
ucroszczając do gimnazjum, zostawał w stosun­
kach z osobami panslawistycznie nsposobionemi. 
Przeniósłszy się do Lwowa w r. 1868 do gi mna 
zjum akademickiego, a następnie wstąpiwszy 
do redakcji Słowa, oym główny udział w gorą­
cych agitacjach politycznych, przez wydawni­
ctwa, a szczególniej krajcarowej biblioteki, wy­
dawanej przez Towarzystwo Kaczkowskiego, któ*
1 ego był sekretarzem. Pisemka te odznaczają się 
fc /.yzmatycką tendencją.

M a r k ó w :  Pierwszy i drugi tomik były 
zatwierdzane przez metropolitę, w trzecim były 
przedruki z Wicsa.

Świadectwa registratur sądowych w Tarno 
holu, Kołomyi i Stanisławowie co do innych ob­
winionych, stwierdzają, że nie byli pociągani do 
odpowiedzialności w to d z e  sądowo]

Dr. D u l ę b a  przodkłada do odczytania pismo 
ftady szkolnej okręgowej usuwające Trembiekiego 
* posady nar* zyciela ludowego w Kołomyi za po- 
Pędliwe i snrowe karanie dzieci w szkole i zi nie­
stosowne obchodzenie się z niemi. Obrońca podnosi

orolioŁuość dla skonstatowania wbrew opinii 
starosty jakoby usunięcie z posady nastąpi wsku-
t8k agitaujj panblawistycznych.

O godzinie 11. w połndme oduczył prz* o- 
dniczący rozprawę do soboty dnia 22. lipca, w któ­
rym to dniu będą postawiono sędziom przysięgłym 
r n »nia co do winy oskarżonych.

iniib mmi i mmii
Dikm 19. lipca.
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Dyrekcja Towarzystwa spozywczcso o dalsz* 
bezproci ntową pożyczkę colom zapobiewu;, podro 
żenio mięsa.

* Teatr. Wczoraj odbyło się przedostatnie 
przedstawianie operetki przed wyjazdem do Rrako- 
Wa. Pozostali we Lrewie artyści dramatyczni będą 
dawać dalej przedstawienia Niestetj pietwszarzę- 
dnych sił prawie nie m a; kto tylko mógł wyjechał 
na urlop. Jak się dowiadnjemj, p. Texel, dyrektor 
teatru polskiego w Petersburgu, który zacznie da­
wać przudstawienia od września, zaangażował p. 
Seweryna Zamojskiego, tak ulubionego przez całą 
naszą piiblicznos artystę. Jeżeliby się to epra 
wdziło, byłaby to uiepowetowana strata dla naszej 
sceny. Tenże dyrektor Texel ma także toczyć ro- 
- S»°i zaa“«ażowanie z pp. Zboińskim, Podwy- 
S T  Jak widzimy, Peter.bug

™ n ? J Ł eI ł Ź̂n7 m dla aa*zego teatrn. Tylko za- 
idemn. ° yreŁc^  m°*e zaradzić grożącemu
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dać kierunek nrszemn teatrowi -  . ^ y młał na‘ 
gdyż do te,o pewno nie będzi i d a t u ^ 9 l odziJ 
był Jndowsii prezesem komisji w^a7,! y' ? 0Ł% 
rnlamiu teasrsiny Mianowanie t o ŵ k lS 1^  r f‘ 
trzrba uważać dla teatrn za kórz 'st- r
■ki 1 Bt urzęihi i j Ł sprężystym i p ł ^ t e m ? ^ *  
wnym a wyk«ztrieonym.a y t a  takto-

* Brak nadzoru nad dziećmi był 
■mntnego wypadku w Kołomyi. Niejaka Ł t S S  
Maćków, roznieciwszy ogień na kuchni » 
same dwoje dzieci w chacie i poszła pó wadę.^pod*

m i  jej nieobecności zapaliły się suknie na B-ldtuiej 
dziewczynce, która tak okropnie się pop.rzyia, że 
mimo pomocy lekarskiej w ciąga doby umarła. Za­
rządzono w tym wypadku śledztwo karne. (G. L .)

* Ogień. Dziś rano o godzinie 3 ugaszono 
sygnalizowany z wieży ratuszowej ogłbń dachowy 
na przestrzeni kolei Karola Ludwika w szopie bu- 
dnika Nr. 256. Spłonęło do 12 far siane.

* Rewizja ogrodu botanicznego Uniwersyteccy 
profesorowie botaniki dr. Rostafiński z Krakowa i 
dr. Tangel z Gzerniowiec przybyli niespodziewanie 
w niedzielę rano do ogrodu botanicznego w towa­
rzystwie komisarza z namiestnictwa, okazali man­
daty od ministerstwa oświaty i rozpoczęli rewizję 
ogrodu, która trwała dzień csły. Następnego dnia 
rewidowali gabinet botaniczny, od wczoraj zaś prze­
glądają koięgi rachunkowe. Roznltat tej komisji nie 
tak rychło będzie znany.

* Stare seikl. Z dniem 31. t. m. kończy się 
termin, do którego bank anstro-węgierski przyjmo­
wać będzie stare banknoty 100-reńskowe z daty 15. 
stjcznia 1863. Od l. sierpnia do 31. października 
banknoty te przyjmowane będą do wypłaty i wy­
miany tylko w głównych zakładach w Wiednia i 
Peszcie, zaś od 1. listopad i tylko do zamiany w 
drodze szczególnej prośby.

* P i ,r naprawie studni w lwowskim szpitalu 
Ldóstr Miłosierdzia odkryto gaierję podziemną, któ­
ra mc swa ujście w tejże studni. Jest to chodnik 
o dwóch metrach wysoktici, knty w skalistej opo- 
ee całkiem prawidłowo i lege artis, prowadzony w 
kiernnka Wysokiego Zamkn. Klarujący robotami 
około stadni probowai wejść v  głąb chodnika i 
dotarł di. 13 metrów, dalej jednak z powodn ga- 
śnięcla świateł posunąć się nie mógł. Po przepro. 
wadzonej na prędce wentylacji olało się dotrzeć 
do 25 metrów dalej, ale okazała Ję ponownie po­
trzeba przewietrzenia chodnika. Uwiadomiony o tern 
odkryciu urząd budowniczy miejski, zarządził wen­
tylację podziemnego chodnika i zajmie się jego zba­
daniem. (G L.)

* NledbałoŚĆ. Przedwczoraj jeden z tatejszych 
obywateli p. W. przechodząc pr^ez dziedziniec gma 
chu Tow kredytowego, gdzie właśnie odbywa się 
restauracja, został tak silnie ngodzony zrzuconą 
z piętra żelazną balustradą z ganku, że padł zr* 
niony silnie ,7 głowę, zaiał się krwią, postradał 
przytomność i mnsiał być natychmiast odwieziony 
do domu. Po pierwszem zaopatrzenia niebezpie­
cznej rany, lekarz wypaden ten polał do wiadomo­
ści sądu, który atoli po 24 godzinach niemiał jesz­
cze czasu z. łac komisji. Opieszałuść i karygodna 
niedbałość budowniczego, który przy restanracji za­
niechał wszelkich środków bezpieczeństwa, zasługu­
je z jednej strony na snrową naganę Inb nawet ka 
rę, a zo strony władzy, okaznje się znpeiny brak 
dozoru.

* Wykłady rybackie. W dalszym ciągu swych 
wj kładów o rybactwie dr. M. Nowicki będzie miał 
wykład d. 22. lipca w Samborze, a d. 23. w Sta 
rej soli. Po wykładach naitąpl rozpuszczenie węgo- 
rząt w Dniestrze, które Tow. ryb. zamówiło z Ber­
lina od p. Dlidera Przy tej .posobności zamierza 
dr. Nowicki zbadać ryby Dniestru górnego aż po 
Wbicie.

* Mlntottr oświaty rozesłał do wszystkich ko- 
misyj egzaminacyjnych projekt nowych przepisów 
egzaminacyjnych dla kandydatów nauczycielBkicL 
do gimnazjów i szkół realnych, z wezwaniem do 
zaopiniowania o zaproponowanym nowym projekcie.

* JetzttZB Jodan Nnpoloończyk. Jest nim Jerzy 
Pliezewski, liczący lat 66. Obdarzony, pemima wie­
ku, świeżym nmyałom, t ęga on pamięcią ezaeów 
nader odległych. Ptiss.wski chciwą *ą jest kroniką, 
.właszce,. do historjl pierwotnego Królestwa, oraz 
Jego tządów. Odbył on kampanię do Moskwy, był 
w bitwie pod Kobryniem, gdzie dostał się do nie­
woli, po wyjścia z której ndat się do Francji i prze­
bywał tam lat kilka. Po powrocie do kraju osiadł 
stale W Varszawib i dotąd przebywa tam jako urzę­
dnik w Jednaj z prywatnych instytueyj, pełniąc z 
pożytkiem i skrupulatnie obowiązki do posady przy­
wiązane.

Dr. Michał Borytlkicwicz, docent oknlistyki 
w uniwersytecie wiedeńskim, dukonał przed dwoma 
tygodniami operacji katarakty na oku znanego i 
powszechnie szanowanego obywatela naszego mia­
sta, p. Zygmunta Ryotimana. O woż donoszą naut, 
że operacja ta mała się wybornie i p. Rychtman 
odzyskał już wzrok, co chętnie notnjamy, n prze­
konaniu, ze wiadomość ta ucieszy licznych przyja­
ciół tego tak zasłużonego około dobra miasta oby­
watela.

* Sumy melanowskig. Podobnie jak dawniej 
za czasów króla Jana wiele rozmawiano w Polsce 
o snmach neapolitańskica, tak teraz, jak pisze 6faz. 
Tor., w okolicy Chojnic podają jobie z ust do ust 
wiadomość o wielkim skarbie znalezionym w Mala­
nowie. Powiadają, że gdy obecny dzieuaic Helano 
wa kazał przestawić piee w pokoju po zamordowa­
nym dnia 8. września 1881 l p. Michale Wolszle- 
gerze, znaleziono w nim zamurowaną zamę 60.000 
maren.

* Wystawa dział sztuki otwarta codzień w anli 
sakoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. 
wieczór. Wstęp od osoby w dnie powsze inia 20 et. 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele i święta 
bez różnicy wieku 1Q ot.

* Jlltro we czwartek: Św. Czesława.— Św. 
Prokopija M.
o j / ." Wk«d"«iOisl pslisyjns z dnia lBgo b. m.:

p®.-°yjna aresztowała notowanego złodzieja 
bieskm * dni% ohnstką w sine inia-
tłanemu -kradzioną niewiadomemu ] oszkodo*

nasze m m Ł o ^ ^  p ^  f  Wpc* o, «UciZ
nrzanot r . , p. n »rosolski, eędUa powiatowy
Zal sscTArw ło tiM >,adę sędziego do Bole chowa.
nnwiatn o 4 * att0wał nt* wieść tę mlazzkańcówpowiatu che" owakiego a prz-aewizystkism mie­
szkańców miasteczka Chodorowa i Strzalisk. powo- 
dnje naa pożegnać publicznio tego szlachetnego i 
praweg męja, który z prawdziwie ojcowską tro- 
skliwością tadał zawsze ndjsumienuiej ku/de jego 
pieczy powierzoną sprawę i baz względu na w . j 
i ;osunk wymierzał stronom sprawiedliwość jaką mn 
słuszność tylko i sumienia podyktować mogły. Spra­
wiedliwy, wyrozumiały i przystępny równic dla 
możnych jak biedaków, zjednał sobie serca wszyst­
kich prawych ludzi i z togo powodn śmiało i naj- 
szoisrzej wyznać możemy, że tracimy przyjaciela 
ludzkości 1 sprawiedliwo^! a opiekuna naszego 1 a  
więc nia bez słusznego i najrzetelniejszego żalu 
żegnamy Cię szlachetny uwżu i życzymy, abyś i 
tam znalazł prędko ludzi, którzyby „prawiealiwość 
tym enotom ticoim oddać zechcieli a w zamian za 
to, aby Cię otoczyli uszanowaniem i życzliwością 
t*są, jaką tn dla siebie w sercach naszycn na za­
wsze zostawiasz. <T« JE.

Gospodarstwo, przemysł ! handel.
Straszną klęską gradową nawiedzonych zo­

stało podens. bnrzy, która w nocy na 11 . b. m.

sroiyła się nad całą prawie wschodnią częćdą na­
szego kiajn, kilkanaście gmiti pawi *u buczackiego. 
Do szczętu w całem tego słowa znaczeniu wjo1! 
grad wszystkie na pnin jeszcze ttojąte ziemiopłody 
pól i ogrodów w gminach Cwitowej, Zalei zrzyzach 
małych, fTzedmieśoiu, Browarach, Jatłowcn, Nowo­
siółkach jazłowiackich, Dnlibaeh, Skomoroeąaeb, So- 
knlcn 1 Hnfclnie. Biednym gospodarzem w tych 
gminach pozostały tylko niedojrzałe, a **arT odarte 
ziemniaki. Dwanaście innych gmin straciło s\.e plo­
ny w połowie lnb w trzecn czwaitycb. Ogólna stra­
ta jest ogromna a tem dotkliwsza dla poszkodowa­
nych, ża już w r. 1879 nawiedzeni oni zostali po­
dobną klęską i nia wypłacili dotąd ji scze zacią­
gniętych wówczas dłkgów. — W powiecie nnsia- 
tyńskim ta sama ba/za gradowa spustoszy ł  prawie 
ze szczętem pola i ogrody trzynastu gmin, które 
nie zbiorą nawet tyle, ażeby im starczyło na przy­
szłoroczny zasiew. Grrad miejscami dochodził wiel- 
kości jaja kornego. W obu powiatach zarządzono 
likwidacje szkód celem pi zj znania ulg podatko­
wych poszkodowanym. (G. L.)

LWÓW dnia 19. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  
l wows ki e j  I z b y  kupi ecki e j . )  Ceny za pOO 
kiiogromów p^ntas  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 10 40 do 10*60 zł., biała 
od 10*— do 10 50 zł., żółta od 10'— do 10*25 zł., je­
sienna od '—*— do —*— zł. — Z\fio od 5*80 do 
6*- - z>., jesian. od —*— do zł. — Jęczmień 
bruworowy od 5 80 do 8*10 zł., pastewny od 4 £0 
do 5*25zł., jesienny od —*— do—.— zł.— Owies 
od 6*— do 6 25 zł. — Orocf. Jo gotowania od 
7*— do 7-75 zl, pastewuy ud 6-— du 6-10 zł. 
nt „y od — *— do —*— zł. -  Wyka od 6 4u ao 
6 50 zł. — Bób od 7-— do 91— zł. — Kuku- 
rudza stara od 7*— do 7*10 d., nowa od —•— 
do —*— zł. — Rzepak zimowy od —*— do —*— 
zł., rjtepak ;e«, od 12 50 do 12 75 zł. — Lnianku 
od 9 50 do 9 75 zł. — lniane od —*•
do —*— zł. Nasienie konopne od —*— do —*— 
zł. — Koniczyn * od —•— du —•— zł. — Kmi 
nek od —•— do —*— |zł. — Anyż „i — — do 
—-— zł. — JLnyż płaski od —•— do -  r>~ i 

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 34 75 do —*— zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. — flieczka 

od 6-— io 6 25 zir. — Fasola od — do
—*— **• j  ,5

W a l u t a :  Marek 58.85. -  Rubel 1.201/.. — 
Napoleondor 9.57.

Wiedhó, d. 17. lipca. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 643, 
węgierskich 1625, niemieckich 332, razem 2600 
sztuk wołów.

Płacono galic. ciężsi 58 do 59 '/*, 60 i 
60*/, złr.

Węgierskie 56 do 58 i 59 złr. osobliwy 60 
złr. w. a.

Niemieckie 54 do 58 złr.
Targ był ożywmy, wszystko sprzedano.

W. Amirotcicz de JE. SeheU.

Telepany Gaz J a r. i ostit w ia in iM
Dzisiejsza Wiener Ztg. przynosi nam ko e- 

spondoncję z Petersburga, prŁecUawiaiąca Sku* 
belewa jako ostatniego nicponia i lamparta. 
Więc naprzód powiada, że był to wódz nie eu­
ropejski, ale azjatycki, który'w wojnach z wseno- 
doiemi ludami mógł się odznaczyć, ale w walce 
s wojskiem ouropejskiem byłby fla ka doznał. 
Już przecie pod Plewną głupstw wiele nastrze- 
lał i dopieru od Totlebeua »ię uczył, jak prowa­
dzić wojnę w Enropie.

Następnie korespondent twierdzi, £ż pansla- 
wistą Skobelew w gi*ancie rzeczy nie był, ale 
popływał się panslawizmem di ttogo, że mu 
to popularność zjednywało. Za popularnością zaś 
g< nił ciągle, bo był karjerowiczem w calem tego 
słowa znaczeniu

W końca powiada korespondent, że był to 
lampart ostatiiugo izęda. tiędąr na Wschodzie, 
mianowicie w Chi wie, nabrał mnóstwo przyzwy­
czajeń, które rozwinęły w nim lnbieiiiuść. Z tego 
też powoda z żoną ŝ  oją, hr. Gag„,ynówną, żył 
zaledwie kilka dni. Niemogł* ona bowiem przy­
stać na to, aby jej małżonek prowadził nietyllo 
haremowe życie, ale nadto kultywowuł pedera- 
styzm. O jego śmierci zaś opowiada korespondent, 
że nastąpiła ona w hotelu Angielskim, 7 weśo- 
łem kole mężczyzn i kobiet, śkobelew pił dużo, 
w końca wygił całą na&zkę likieru imbirowego, 
jako koiriortatywy, w skutek czigo dostał bicia 
serca; nie zwracał jednak na uwagi i dalej 
orgię prowadził, aż w końcu skonał nagle w 
objęciach jakiejś hetery

Zaznaczyć wypada, łh Wiener Ztg. jest or­
ganem urzędowym i ZuyUo niema zwyczaju za­
mieszczać koresponden-j j politycznym. Nie jest 
więc to bez zraczenia, że zamieściła ten
list, tak wysoce uwłaczający csłowiekowi, któ­
remu Moskwa stawia pomiik i uwal a go za
swego bohatera.

* **
Czeski Pokrok podaje następujący telegram 

z Moskwy d. 17. bi \ :  Trzy oddziały minierów 
skonstai owa] y pu dokładnej rewizji Kremla, pod­
kopy w kilki, miejrzch. Całą nadworną służbę 
Kremlu wzięto pod śledztwo.

** *
Wlsdsń d. 19. lipca. vP ryw ) Niemiecki 

następca z małżonką przybyli tU dzisiaj inko- 
gnito. — Jc neralny g ibemator Bośnii i Herco- 
gowiny, jen. I >ahlra, będzie odwołany i  tej po- 
saay i otrzyma j*]»p na dłuższy czas. Minister 
■\auay od.edziu w sierpnia do Bośnii i zabawi 
tam owa nuesiące Legacyjni sekretarze Kntsche- 

dc^ychcza-owj konali w Bel^ra- 
w d 1 d ‘ty^hczasowy komisarz cywilny
Bośnjf Maller, są przeznaczeni do

î * i.9, ^P0*1* (Pry^*) budowę ga- 
kole'LLT-«iswersalnej wn iesiono pięć o- 

liułi* r  : . r* ^chwara, przedsiębiorca FioL- 
t n ł i ; *  ^  des BatignoUes, spółka Tankred, 
di™ i  Przedsiębiorca Dentsch. Ministeijnm han- 

dopieio d. 26. sierpnia ogłosi decyzję.
. p«ryż dnu; 19. lipca. (Pryw.) W parlamen- 

^ątiDetta gorąco przemawiał za uchowa- 
niem jak najlepszy, h s^osniików z i  nglią.

Wiedeń d. 18. lipca Dziesiąty międzynaro­
dowy jarmark zbożowy we Wiedniu, połączony

września
Londyn d. 18. tfpca Posiedzenie lrby gmin. 

Dilki «*ii ^roel, wa. y co Jo nowych zapiaet zeń 
półnrzędowyeh o.-ganów Austrji i Niemiec. 0- 
świadcza, iż jeżeli -  przesrią środę^m edzia ł, 
a w następną sobotę powtórzył, s - Austqa 
Niemcy pochwaliły bombardowanie Aleksandrii, 
t  > nie należy tego rozumieć w tym sensie, że 
Anglia oficjalnie zapytyw*JA owe mocartwa 
czy pochwalają, a one ouęjaUie odpowiedziały,

że uważają bombardowanie za krok lojalny. Sa­
mo si^ bowiom przez się rozumie, że Anglia nie 
zapytywała żadnego z obcych rządów o zdanie 
w T ej mierze. „Oświadczenie moje co do Aa- 
sirji - -  powiada Dilke — opierało się na roz­
mowach jakie na ten temat toczyły się w Wie­
dnia między Kalnokym i Elliotem, a v  Londy­
nie mi Izy Karolyim i Granvillem. Co się zaś 
tyczy Niemiec, to widzę teraz, ie nie miałem 
słuszności, twierdząc, iż Niemcy pochwalają na­
szą akcję w Aieksandrji. Jednakże we środę i 
nawet jeszcze w sobotę miały miejsce takie fak- 
ta, jitóifc dawały u i  pewne prawo przy^a^czać, 
że Niemcą są właśnie takiego zdania o bombar­
dowania Lleksandrji, jakie wówczas wypowie­
działem."

Dzienniki poranni przypuszczają, że ustą­
pienie Brighta z gabinetu i sprawa wyszukania 
dla niego następcy, może pociągnąć za sobą je- 
szczf inne zmiany w gabinecie.

Do Daily News donoszą z Aieksandrji, że 
osoby, kióre przybyły z Kairu twierdzą, ż w 
Tantib, Massneu, i Zazazig wymordowano wszy­
stkie Europejczyków, a w Lizazig zamordowa­
no także jednego z konsulów europejskich.

Aleksaiidrja d. 18. lipca. List Urzędowy 
Biglieba easzy, prezydenta gabinbtn egifwkiego, 
do lorda Seymoura, oświadcza, że wszystkie 
przygotowana militarne poczynione przez arabi 
baszę, wykonane zostały przeciw woli chedywa 
i bez wiedzy rządn egipskiego, jakoteż że Araoi 
basza za czyny swoje pociągnięty zostanie d.o 
odpowied tialności Chedyw po?tanuwił dm dymi­
sję Arabi baszy, powstrzymał się jedutk z 0- 
głoszeniem tej dymisji, gdyż się obawia, że krok 
tea może wywołać rozruchy w wielu miastach 
Egiptn. EUgheb prosi ^ końcu Sejrmoura, aby 
list ten zakomnnikował rządowi angielskieuiti.

Spokój wraca w Aieks indiji. Władrę he- 
dywa wprowadzają stopniowo porządek. Między­
narodowy trybunał rozpoczął znowu swoje urzę­
dowanie, podobnie jak i dyrekcja poczt. Ze wei 
okolicznych zwożą żywność. Liczba Wi/jbka an­
gielskiego, wylądowanego w Ueksandji, wynosi 
już 5800 żołnierzy.

Berlin d. 18. lip u  N»rd Mig. Ztg. donosi, 
że konsnl niemiecki w Kairze, p. Tresków, przy­
był już 16. b. m. do Port Said z 300 Niem­
cami 1 Anstrjakami.

Londyn d. 18. lipca. Do limes donoszą z 
Aleksandrii, że pomięazy zamordowanymi y 
Tantah Europejczykami, zabito dwóch Francu­
zów i dwóch Włochów. Pogłoski o dokonanych 
w mnych miejjcowcóciach mordach na Eu"opej 
czykath uie spiawdaiły się dotąd.

Gastein d 18. lipca. Przybył ta  cesarz Wil­
helm. Jest zupełnie zdrów. Witały go władze 
miejscowe nroczyeciu

Aleksandrjn d. 18. lipca po południa. Pro­
jekt pierwotny, aoy obsadzić wojskiem angiel- 
saieu foi' El-Ramleh, zpsts aaiu achany. Wła- 
u.z6 angielskie oświadczyły, że jedynym ich ee 
lem jest wprowadzić w mieście ład i spokój, a 
także przeszkodzić daiszemn przelewowi k^wi. 
Dzisiaj 500 żołnierzy obsaui siedm nowych 
panków, aby snadniej przestrzegać powrotu. 
Policja miejscowa zaczyna się organizować. Pa­
trole angielskie otrzymały ' rozkaz rozbrajać 
wszystkich, nawet Europejczyków. Krajowcy 
wracają tłumnie do Alek andiji. Wiele sklepów 
europejskich otworzono ponownie.

Paryż d. 18. lipca. Icba rozpoeżęta obrady 
jad  żądaiiem przez rząd otwomniem kredytów 
dla sprawy egipskiej. W ciąg" debaty otwiad 
cza Freydnet, że wypadki, kifce miały miejsce 
w Aieksandrji, wymagają fconiacznls shrojnęj in­
terwencji, ale że Francja przystąpi do tego kru 
kn dopiero po aprzedubm port zamienm się z 
Europą. Jeżeli Turcja zgodzi się interweniować 
sama, natenczas mocarstwa ołożą warunki, pod 
Któremi ta interwencja się odbędzie; jeżili zaś 
Tarcja nie zechce interweniować, natenczas we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa otrzymamy 
mandar od Europy. Kanał Snezki musi pozostać 
swobodnym kanałem dla międzynarodowej żeglu­
gi. Francja pragnie, aby konferencja stambulska 
debatowała nad sprawą kuałfl snezkiego, je­
dnakże zastrzega sobie swobodę aacji w tej 
spratrie. Wczoraj zawarła Francja idpowiednif, 
ju i w tej juerze umowę a Anglią. Rząd fran­
cuski starał się dotąd isć ręka w rękę z i  nglią 
i z L incertom európejsk im (Oklaski).

Gambetta chwali Freycmeta za to, że idzie 
ręka w rękę z Anglią, ale pragnie żeby Freyci- 
net złożył już naprzód oświadczenie co do tego 
jak postępować zamierza w pewnych wypadkach, 
które iuz teraz przewidzieć można. Gani dalej 
Gambetta rząd za to, że przysraje na tak wy­
soce niebezpieczną interwencję turecką i w koń­
ca oświadcza ze będzie wotował za udzieleniem 
rządowi kredytów, bo pragnie wydobyć Egipt 
ze szpono* fanatyzmu muzułmańskiego.

Ciąg dalszy debaty nad kredytami odroczo­
no do jutra.

Londyn d. 19. lipca. W Izbie Niższe) oświad­
cza rząd, że Porta dotąd jeszcze nie odpowiedziała 
na 'uentfczną notę mocarstw. Rząd pochwala w 
■ -pełności postępowanie Seymoura na d 11. lipca. 
Wolf] uderzył na rząd numiętnie: na co Gladsto 
ne oświadezzł, że jego twierdzenia docLodzą gra­
nicy oszczerstwa. Noitńcote mniema, że Wolff do­
magał się tylko wyjaśnienia z uwagi n&czes. i in- 
teresa Anglii dotyczące wypadki. Po LJkogodzir 
nej rozprawie odstąpiono od teg > przedmiotu.

Konstantynopol dnia 18. lipca. Sjłtan od­
wołał Derwisz baszę.
_ Londyn dnia 19. lipca. Times powątpiewa, 

żeby Porta przyzwoliła na wysłanie wojska pod 
umowionemi przez mocarstwa warunkami. Sądzą 
tu, że prawdopodobieństwo europejskiej interwencji 
pod wrpólną mocarstw sankcją wzmogło się dzięki 
stanowczej postawie Francji. W razie podoonej in­
terwencji. musiałaby z purządku rzeczy przewódz- 
two objąć Anglja.

AiekSiindrja dnia 19. lipca. Bióro Reutera: 
Derwisz basza z orszakiem odjechał dziś do Kon­
stantynopola.
Tylko w jednej części wczorajsrego numeru 

drukowane.
Londyn d. 18. lipca. Bióro Reu era podr ę 

z Aieksandrji: Ragheb konstatuje w piśmie w\ sto- 
sJwanem do Seymoura, że wojenne przygotowania 
Arabi baszy n a s t ą p i ł y  wbruw woli cliLdywa i egips-
skiegn rządu; Arabi basza ma za nic odpowiadać. 
Chedyw poai mówił Arabi nasze u urzędu złożyć, 
odroczył jednak ogłoszenie tego, obawiając ii* 
stąd niepokojów po innych miastach. Paghe** upra­
sza też Seymoura, iżby to jego pismo do wiadomo­
ści rządn angielskiego podał.

Czynią się dalsze usiłowania w celu przy­
wrócenia porządku i administracji. M;ędzynarOuO- 
wy trjbunał i zarząd poczt znówn funkcjonują. 
Z okolicznych wsi dowożą żywność. Dotąd wysa­
dzono na ląd 5.800 ludzi.

Wiedeń dnia 18. lipca. Dziesiąty międzyna­
rodowy targ zbożowy połączony z wystawą machin 
urządzoną przez dolno-austrjackie stowarzyszenie 
przemysłowe, odbędzie się w Rotundzie dnia 6. i 7 
września.

OiUtnie przedstawienie opsrstkl przed 
odjazdem do Krakowa.

W teatrze letnim
przy ulicy Majerowśkiej. \Mpruecitc Kasy 

oszczędności.
DzM, we środę dnia 19. lipca 1882

WOJNA O TANCERKĘ
(Der lustige Krieg) 

opera komiczna w 3 aktach — z muzyka J. 
 Straussa —  przekład A. Urbańskiego.

Jutro, we czwartek dnia 20. lipca b. r.
W A L K A  K O B I E T

komedja w 3 aktach z francuskiego E Scribe 
i LegouTe,

Przyjechali dnia 19. lipca 1882.
Ł JTKL jóO&ZA : A. Zakrzewski z Wiktoruwa. 

J. Jabłonowkki z Zagwożdzia. Dr. H. Max z Tar­
nopola- E. Ehrlich z Kijowa.

HOTBL KDROPU3K1: Stan. Brykczyński z 
f-acykowa. W. Rościc^rewtzi z l i r  rwy M Sehoor 
i F. Redur z Wleduiit,

HOTEL ANGIELSKI: A. Kociatkiewicz z
Suszezyua. J. Michalski z Wiednia. F. Bobowski 
z Tuligińw. M. Kaniewski z Bajkcwic. M. Oppitz 
z Wiednia.

HOTEL KRAKOWSKI: W. br, Feftler z Kra­
kowa. L. Rńiańikl z Puikut, S. Babiński z Rawy. 
A. Nizioł z Rzeszowa.

HOTEL WA&SZAWbKI: J. Nenhoff z Rn- 
munU. J. Wurm z Rzeszowa. J. Byczkowski z 
Brześan. R. Wottaws z Czernlowiao. E. Biidert z 
Brodów.

F O C I ą G I  K O L E J O  W E  
p o d ło *  a e g m r n  l w o w s k i e g o

przychodzą do Lwowa:
KRAKOWA: o gods. 8 min. -*0 nuso pociąg pospieszni, 

o godzinie 9 min. 27 wieczór puriąg osobowy, o go­
dzinie ii min. zO przeć potndliium aibsźany. 

CZKRNIOWUCO: o godzinie 10 min. 0 w_e ozór poc %g 
P®yf-8 J o godz. 4 min, 5 rano pooiąg mieszany, 
godz. 8 min, o2 po południa pooiąg mięszany.

Z POD1*. OiOCZTBK: u  dworzoo w Podzamozn o godzi­
nie 8 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudnia 
pooiąg iriąszany

Z rODWOłiOCtySlń na dworaeo główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 30 wisozó* pum a pospiesauj, o go­
dzinie 3 min. 30 rano po^^g osobowy, o godzinie 4 
nu, 12 po południu j lą_ mięszany.

ZK bTARIBŁAWOWA: no Stryj, rouO o godzinia 8 mi 
nnt 21, « m li o godz. S min. 20.

MjWOWp z Izby łuuuPowej, 19. lipca,
I. Ak o j e  u  o z t n k ę  

(be1 kap. bieżącego).
Koloi galiu. Kaiola Ludwika . 322 t O 326 — 

, Lwowdcń-Or t iow.-Jas*. 171 50 175 — 
Banku hypwt. gniło, po 100 złr. 304 50 309 — 

» kredyt, galic. po 200 złr. 247 -  252 — 
n .  L i s t y  z a s t a wn e  u  100 złr,

(bez kap. bieżącego).
Tow. kred. galio. 5 prot. w. a. . 99 85 100 85

*i *• *• 4 w n - 91 75 93 60
•I •> .» « „ okres. . 99 85 100 85
* ^ i» ^ *1 u . 87 — 88 25

Kann kyp. galic. « pręt. . . .  101 90 102 bO 
*1 ». .1 6 ,* 10*/. pe. 100 80 101 80
v ** 11 Ó M . .

Galio. ZakŁ krod. włośo. 6 prot.
n  11 I 11 u & „

m . L i s t y  J ł n i k a  u  
Ogólnego rolnloz. r  uA Zakłada 

dla Galicj! i Bukowiny 6 preL
IV. Ob l i g i  za 100 złr. 

Indenurzacyjne galioyjskie . 99
Obligacje komun. hakł. kr. wł. 6', , 100 
Pożyczka krar z r. 1875 po (
Lcjy miastjt Krakowa 

„ i, Btanisławowa
V. M o n e t y .

Dnkat kolenderskl ,
„ cesarski 

Napoleondor .
Fółl mpeijał rosyjski 
Rubel rw-yjslri srebrny 

„ „ pi A r ,  wy .
100 nurek nlemieekiok 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

98 _ 100 -------

101 50 103 —

H - 96 —

loO złr
*

złr.
— ------

99 25 100 25
100 — 101 50
101 — 102 50
19 — 21
23 50 25 50

5 57 5 68
5 58 5 69
9 52 9 62
9 83 9 93
1 52 1 62

1 197, 1 217,
58 6u 69 60

KURS ©IEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń d. 19. Lipca 188*!. 

godzina 1. minut 45 popołudniu.
Losy kredytowe 176.50 Węgier, kred. ak. 328.75
Anglo-Austr. 124 25 TJtlonabatk - - ’ - 1
Kolej Kar. Lud. 325.— Nordbaha 272 ■-
Kul?i poi id. l i ż  —  Kolej AlfSld. 175.70
Kolej Elżbiety 2140,1 Kolej Lw.-czer. 17&.£>
Węg. Nordostb. 166.— Oomunal. l^b 50
V*ęg. obi. p. w A : 96.- - kolej zach. I t  '.25
Ko'e' aieamiog. 111.30 Lo« tureckie 25.«5
Renta weg. 6«/„ 120.05 Bankverein 115.—
Rus. rubel pap. 121.— w,
Ghriio. indenmiż. 99.6* . MarL niemieckie —

Usposobienie: silne.
W iedeń , 19. lipca 1882 

godzina 10 min. 40 przed południom 
Akoje kredyt. 326— Anglo-austrj. 124.60
Kolei Kar.-Lnd 324.25 Kolej Fołudn. 142.50
UnionsLank 125.90 Napoleondor 9.57
Rosyjs. bankn, 1.201/, Usposobienie silne

Berlin, 18. lipca
godzina 6 minut 35 po południu 

Rosyjs. bank. ^04.85 Akcje kredyt 556.—
Lombardy 242 50 Galicyjskie 137.20
Kolei Rumun 59.25 knst. oank. 169.90

C. k. aprz. galicyjski 
a k c y j n y  BANK hipoteczny  

sprzedaje 
p o  k n r s i e  d z i e n n y m ]

5°|0 LISTY hipoteczne, i 
5°|0 prem. Listy hipoteczne.

Galicyjski
b a n k  k re d y to w y

ulica daglellohuka, 1. 8,
kupujo i sprzedaje po kursie dziennym

4 Ł/0 i «•/* Uety zastawne
' owarzyaęwi* kredyt, ziemskiego.



Wiedeń 17. lipca

P ow szech n y d łn g  pad* 
stw a (za  1 0 0  złr .)

Renty anstr. w bank. 6 pro.
„ „ w arebrie 5 „

. . 1 SM  po 260 zł.w.a. 4 pr,
^ K  1860 „ 600 i  i  « S  i
~  S  1860 „ 100 „ „ „ . .

1864 - 100 „ „ .
Listy aust dom po 120 z}. 6pr, 
R auta zioła pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicy jsk ie ..................... .....
Bukowińskie . . . . .

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. pe 

100 słr. w. a. . . .  . 
Węgierska poż. koLpo 120 *1.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po \  po 100 złr. 
Turecka pożycz. kol. po 44/, fr.

Akcje bankowe.
.nglo anstr. po 200 i 120 zł. 
odenored. Aot. Ges. 200 zł. 

Zakład kredytowy dla handin
i p rzem y słu ......................

5 iklail kred. wągier. 200 złr. 
Towars. eskent. aiiazo-austr. 

no 600 złr...........................

płacąj łąda.
tłr . w. a.

— I-------

77 10 77 25
78 05 78 20

120 30 120 90
131 25 131 75
186 - 136 50
172 25 172 75
147 147 50

99 60 
99

120 —

136 
119 70

123 - -  
236

324 CO 
127 75

60 -

100 -  

100 -

120 16

185 50 
120 -

123 26
psse —

325 -  
823 26

370

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł............................

Banka aust.-węgierskiego po
600 «łr.................................

Unionsbank po 100 złr. . 
Yerkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Banrrerein po 100 

złr. w. a..............................

Akcje kolei.
Albreohta po 200 złr. .  ,, 
Alfćldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 ,  „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . ...........................
Franoiazka Józefa po 200

zł. w. a..........................
Kolei gal. Karola Ład. po 200

złr. m. k.............................
Morawsko • Ssląska (eentral.

po 200 złr..........................
Lwowsko* Czeraiow. - Jasaka

po 200 z ł............................
Anstr. pół. zaoh. pc 200 zł. sr.

- ,  1. B. »200 „
Rudolfa po 200 z+r. srebr. 
Siudinibgr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseisenb.-Ges. 200 s ł. wa. 
Sfióbahn po 200 zł. ar. 
Tramwaj wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galioyjiki (Łnpk.

po 200 *&. . . . . .  
W f?  ier. półnoe.-wsohod. po 

200 złr. srebrem . . . 
Węgier, zaebodn. (Westb.) po 

300 złr. w. a .....................

płacą |łąda. 1 pfattę 1 łąda.
słr. W. «, |  słr. w. a.

1

1 —

L i s t y  z a s t a w n e 1 “ 1

(za 100 złr.)
625 - 827 - Bodbnui ed. allg. Bator. 5 pr. sł. 120 36 120 76
124 10124 40
146 —j!46 50

„ spł w 33 lat 5 pr. w.a. 
Gal. To w. kred. ziem. 4 pr. wa.

100 76 
92 --

101 -
88 -

,  ,  „ 5 „ „ 100 2* 100 75
113 8 i) 114 10 Galie, bank hipot. 6 pr. wa. 102 25 102 75

„ Zakł. kr. włoś.6 „ „ 102 20 102 60
Bank austr. węg. a .  k. 5 pr. 101 05 101 20

_ _  — n „ „ w. a. 6 g, 100 75 100 95
174 -  
214 -

174 76 
214 50 Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 10 0  złr.)
2710 2715 - Albrechta po 300 zł. 5 pro.

srebr. w. a ......................... 96 - 86 50
196 — 196 25 AlfBldzka po 200 sł. 5 pr.

srebr. w. a......................... 96 2b 96 76
321 60 822 — Czeska z 800 «.łr. sr w. a. 103 — 103 60

26 — 26 50
Elżbiety po 6 pro. sr. . . 

a em 1862 5 pr. sr. w. a.
99 50 100 -
99 60 100

a a 1670 0 « „ « ICO 76 101 25
172 60 173 - - „ ,  18725 ,  „ , 103 - 08 41

[211 50 212 i- Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 106 -----
i232 232 50 „ » 6 „ w.a. 101 75 ... ..
168 75 
164 75

169 25 
166 -

,  .  5 „ srebr. 
Gal K. L. 300 sr. 5 pr. sr. w.a.

108 50 
101 - 101 60

>342 75 843 25 s i t  em. 5 pro. . _
[137 60 138 -• „ III. em. 1871 300 _ _ . -/ „
p25 25 226 76 s IV. e. s  300 sł. ó pr. 

Łwow.-Czer.-Jass.I. em. 1865
•— -

>181 60 162 — 300 sł. 5 pro. sr. w. a. . 94 70 94 90
1 Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1807
1166 75 166 25 800 zł. 5 pre. sr. w. a. . 100 60 —  ••

1 Lw.-Czer.-Jass. C l.em . 1868
(168 76 169 25 300 s ł. 6 pre. ar. w. a. . 97 75 »8 26

Łw.-cstr -jsss. IV. em. 1872
300 zł. 6 pre. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 zł.w .a. 6pr.
srebr. w. a.........................

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złT.
6 prct. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sitaka).

Zakład kred. dlaban. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Instrackie prein. pot. . . 
Keglericb po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prom. pot. . . 
Budzińskie m. . . . . • 
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rndołfa po 10 rłr. m. k. . 
K. Balm po 40 zł. m. k . 
Solnogrodzfeie prtm. po2.. 
SI. Ganois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyozka) 

pn 20 złr. w. a. . . . 
Walastein po 20 złr. m. k. 
WindiscLgratz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3 -im esięczn e.
Berlin 100 raark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. . 
P a ry ł 100 franków . . .

płacą | ląc*, 
isłr. w. a.

96 60 

100 50

100 30 

100 80

92 20

I

176 60 
41 tO
23 ÓO 
18 60
19 80
23 40 
38 60 
88 76
20 60 
62
24 
46 26

24 26 
29 -

58 80 
68 80 
68 80 

120 66 
47 85

97 -

100 90 

100 65 

00 66 

92 60

177 
42 25
24 —

20 60
24 — 
89
89 25 
21 —  

53 - 
26 - 
46 75

25 — 
80 — 
89 76

68 90 
68 90 
58 90 

120 80 
47

£
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W yszedł już tom pierwszy
dzieł Jana K ochanow skiego,

oparty na wydaniach
1583, 1585, 1600, 1604, 1611, 1017, 1629 i 1639 roku.

Wydawnictwo to uskutecznione zakładem K .  B a r t o s i e w i c z a  otrzy 
mało ogólne uznanie dziennikarstwa za poprawność korekty i rzeozywfctą taniość 

Wydawnictwo obejmie w i i y s t k l e  dzieła Jana Kochanowskiego z dołę 
Cieniem uistrzowekicb tłum aezeń jego u tw orów  łaelńskłeh  przez Syrokom łę  
i  B rodzińskiego. Do czwartego tomn doaanym zostanie portret i życiorys.

Prenumeratę w ilości i* złr. 40 ct. za 4 tomy z przesyłkę pojedyńozę 8 zlr., 
razem złr. 2.70.) przyjmują; » e  Lwowie księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego, w 
Krakowie K. Bartoszewicza, Rynek. ' - 2978 4—6

Też księgarnie przyjmują prenumeratę na tanie wydanie dzieł Ignacego Kra- 
lickiego 6 tomów złr. 3; (z przesyłką pojedyńczą zlr. 3 75, z przesyłką razem 
złr. 3.49). Tom I. wyjdzie 6 lipca.

J W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  !
Saskie białe i kolorowe 

POŃCZOCHY, SKARPETKI,  tahże dla dzieci,
k a f t a n i k i  na lato w rozmaitych gatunkach, 

angielskie r ę c z n i k i ,  r ę k a w i c e  i p a s y  s s c s a t k o w e  do naciera­
nia zimną wodą, płaszcze damBkie i prześcieradła kąpielowe, angielskie 

nieprzemakalne p ł a t , z c z e ,  p l e d y ,  
d e i z c i o c h r o n y  jedwabne i Wełniane;

P ł ó t n a ,  stołow ą b i e l i z n ę ,  chusteczki do nosa. 
G ló w n j sk ła d  gotow ej b ie lizn y ,

poleca po najumiarkowańszyoh stałych cenach '

JF. S.Mł a r  t l n s  x ,
WE LWOWIE, 2983 6 - 1 2

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  K a t e d r y ,  l i c z b a  9 .

ŹELAZIST
z  oparzo-

U»*4.łh

M A T T O K I E C ł O

iy ług szlamowy) 
a sól szlamowa) So0pSJ?oor

F r a n z e n s b a d .

Wygodny dodatek dla M S*  KĄPIELI SZLAMOWYCH 
Środek do przyrządzania k ą p i e l i  stalow ych  i  słonych.

W y sy łk i:  Stattonl &  Co. Franzensbad. 2653 7—10
Do nabycia we w s z y s t k i c h  aptekach i składach wód mineralnyoh.

I Dr. H u t o m
leczy

(Gonorrhoe)

rzerzączkę
a mężczyzn

„AUXILIUM “
leczy

( F l a o r )

u p ł a w  y
u kobiet,

b ez  holn, bez w strzyk iw an ia , bez lek arstw  nienartiszajac traw ien ie , 
bez skutków  z e  słabości w y p ły w a ją c y o h , nie przeszkadzają^ pow o­
łan iu , świeżo powstałe, a nawet nader zadawnione (chroniczne) grunto­
wnie i stosunkowo szybko. „ATJXiLIUM“ jest doświadozonem, śoiśle po­
dług przepisów medycznyoh przyrządzońem, z dobrym' skutkiem działają-

cem lekarstwem.
Z korzyścią dla dotyczących osób jest t o , że do „ADXJLIUM“ do­

dana jest broszura we wszystkich językach, pouozajaca użyoie tego środka, 
i karta dr. Hortmąnna. Karta upoważnia posiadacza do jednorazowej ust­
nej lub pisemnej konsultacji bezpłatnej w zakładzie p. dr. Harf manna.

„AtntlLIUM* jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych apte­
kach Austro-Węgier, tudzież aa granioą po cenie 2 zł. 80 ct. Kależy żą­
dać wyraźnie:

Dr. Hartmanna A U U Ł IU H  dlą m ężczyzn i  kobiet.
Główny skład rozsyłkowy: W . T  W  B R D 1 ,  apteka ,zum goldenan Hir- 

ichen1* Kohlcnarkt I ł  w e  W trdulu.
KB. P. dr. Hartmann ordynuje w swoim zakładzie, gdsie zajmuj o 

się także jak dotąd leczeniem wszyBtldoIi słaBośoi naskómyoh, tajnych, 
szczególnie w łabiehia, podług doświadozonej metody bez skutków; następ­
nych, niemniej chorób kiłowyoh i WTzodów. Dyskrecja zapewniona. Leki 
dostaroŁsją trię. Honorarium mierne. Także listownie. 2717 10—24

m e d e i .  S t a d t ,  B c i l e r a a s s c  n r .  1 1  (jedenaśoie).
Skład we LWOWIE: w aptece P. HUcoIascha.ś -k-L 1 • •. •• i >*-' • ’!* . ..tUl •

Majątek ziemski
w dobrej glebie, obszaru 64) morgów, 
jest do sprzedania. Zgłoszenia ustne i p i­
semne do Administracji .Gazety Naród." 
8021 1—4

wypłacę temu, ktoby 
używając R 5slera w o­
dy do u st i  zębów, 
daizka po 86 ct znowu 
oierpw.ł na ból zębów, 

lub na nieznośny odór z ust.
W . Kóslera synowiec, 

W iedeń, L R eg iem n gagasze  Nr. 4 . 
Prawdziwa do nabycia W3 Lwowie w 

*pt. Zygm. a  lozera, w Kutaoh w aptece. 
1227 7—t

tMS OD <J »
s >>£,.2 -a ga, a- m -a -<

m m O
X Is

•pmw

>. o 
S SC 
P..S

WWtasI_____________© CS* L ,-o • i  © a, *. CO
i

. © t© _ © -a S ^H (ę © O jH k. JA • %c* H * <D»c8 o ©
^•3-s?95

n •= ® ^  _ w-W ,ei n o  o d 5:,?1© JH . Ł. ̂  P F CD>
U *H

® 'o —- O g  ŁD
l e , s ę

a
W —. a*© o   _p

k>g -  
•2 « 2 sŁ
O © 6-
A o J a° -  ̂ 5- O fi
,— OO.M ©

<x>

*3 śm Cgb H o  03 ” 2 * 0C8  ̂00rja tt °  si -i ig F erH S Pf © 0-2 kO M WT* N -tej

£ ■ 8 53  3  ja-S1 a

i w m OE I O JA fi u«M p •** O„ o S -£ r  w ® a 5  o « n . w  
- o S ? a- 2 fefi

•O S © 5̂ ’3 O Ph ®
3 i 10-  5 ^  iż S fl o p , a  © >̂̂ 3 ^^  : ® k 'S .3*

0
< 0
L
P

1
9te

o> ■ © 8 2
fl 2  >̂  l 

***
S (te <•01 0  r-4 (p or>
2 A £  to »S S.3 S°*
t2 S-S
► N ^ *

■ES S a-2  g

i S s f i
■ O j S ^ S g  
» Mca *"2

L. 31182

£  D  Y  K  T ,
C. k. Sąd krajowy we Lwowie podaje do wiadomości iż na 

dniu 16. sierpnia 1882 o godzinie 10. przed południem odbędzie 
się w biurze 13. tegoż sądu (c. k. radcy Mochnackiego, II. piętro)

dobrowolna publiczna licytacja
celem wydzierżawienia folwarków dworskich w kluczu Oparskim 
do fundacji ś, p. Stanisława hr. Skarbka dla ubogich i sierot 
w Drohowyżu należącym, a to w Oparach, Dołhem i na Szwydce, 
niemniej we wsi Rabczyce wraz z ogrodami, łąkami, rolami, 
stawiskami i pastwiskami, budynkami mieszka la enn i gospodar- 
skiemi, oraz prawem propinacji we wsi Opary, Dołhem i Rab- 
czycach z ograniczeniem jednak, że propinację w Dołhem tylko 
w karczmie we wsi położonej wykonywać można, na dwunasto­
letni okres, t. j. od 24. czerwca 1883 do 24. czerwca 1895.

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 7.800 
złr. w. a., mający być płacony w półrocznych równych ratach 
z góry do centralnej kasy fundacji.

Licytacja odbędzie się za pomocą ofert pisemnych i ustnych; 
wadjum w kwocie 780 złr. w. a. w gotówce lub papierach 
wartościowych ma być do pisemnych ofert dołączone, lub przed 
rozpoczęciem licytacji do rąk komisji licytacyjnej złożone.

Sliższe warunki licytacji, oraz warunki samej dzierżawy 
przejrzeć można w Regiutraturze tutejszego sądu lub w cen­
tralnej administracji fundacji ś. p. hr. Skarbka.

L w ó w ,  dnia 15. lipca 1882.
S i ą z i i l ą w t h l .

4 medale zasługi 1 list pochwalny
»  ś r o d k i  d o  w y w a b i a n i a  p l a m .

A p s e ł n a .  Wywabia plamy tłuste z materyj jedwab, jasnokolorowych 25 ct. 
B e ń c o l l m a .  Usuwa plamy powstałe z pokostu, smoły tłuszcza, farb itp. 

20 i 80 ot.
E t i l l n a .  Usuwa plamy pochodzące z wosku i tarb do podłogi 26 ot.
B r a s y l l n a .  Materie cza, na poplamione i wypłowiałe, prane w odwarze 

brazyliny odzyskują pierwotny kolor i połysk 8 ct.
A c o t l n a .  Usuwa plamy alkaliczne, powstałe z ługu, sody, amoniaku i

moczu 26 ct.
O d a l i n a .  Usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, kwasu, tytoniu, mleka, pi­

wa, kawy, czekolady, pleśni, zbntwiałości i ulicznych nieczystości 86 ct. 
O k M a lin a .  Usuwa plamy powstałe z atramentu, rdzy i krwi 25 ct. 
J a w e l i n a .  Usuwa plamy powstałe z barwinków roślinnyoh na materjach 

białyoh, mianowicie owoeowe i z  wina czerwonego 20 ct.
J a n i n a .  Usuwa plamy czarne powitałe przy farbowania włosów 30 ct. 
W y s k o k  t e r p e n t y n o w y .  Usuwa plamy olejne, żywiozne i maziowe 25 ct. 
< l n l l a j a .  Używa się do prania wełnianych i jedwabnych materyj białych i 

kolorowych 6 ct.
A m a n d i n a .  Usnwa wszystkie plamy powstałe z enkru, owoców, konfi>ar, 

syropów itp. 26 ct.
M y d ło  ż ó ł c i o w e  do wywabiania plam tłustych, zastarzałych, kawałek 20 c.

J a n  l l i n a t o w i c z ,
2037 2—? magister farmacji i chemik sądowy.

We Lwowie, ul. Kopernika l. 3 i Filii w Krakowie, Sukiennice l. 20. 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekaoh i sklepach do nabycia.

Uzdolniony do samoistnego prowa­
dzenia amerykańskiego wodnego młyna

M i e l n i k
znajdzie natychmiastowe korzystna umia- 
szozenie w Uhnowie. Bliższa wiadomość 
a Zarządu młyna tamże. 80S2 1 —3

L o k o m o b i l e
20 koni.

M ł o c a r n l e  p a r o w e  w 6
wielkościach,

Krany (Feimenkrfihno Stackerj 
do przewoienia lub monto­
wane na młooarniaoh;

F l a g i  Rud. Saoka, słow niki, 
P aten tow an e s ieczk arn ie , 

tr  iery , garn itu ry  do m ło- 
carń k ieratow ych  itp.

śsstaresąję tjoku ,»  m i a  •rj(iulayłk
Vogel & Co. we Wiedniu |

i i
S i

I vogei o; uo. we Wiedniu |
® II., Untere Augartenstrasae 33. •

Iltulr.wŁB. MUikl in t t i  1 tnass. C  
Na »Si>>taai* w kaSdra jsaykm Mm - S  

wlsd» (ię aatyokadMt f

?069 1 - 8

Administracja naszej Gazety ppS jŚ
wyszłą z druku nakładom C s y t o l n i  l u d o w e j  w  K r a k o w i e :

a )  S e r j ę  I .  I l u s t r o w a n e g o  S k a r b c a  p o l s k i e g o
p. t :  . A s l e j e  P o l s k i  W  o b r a z k a c h "  Cw2-oh częściach.) Pierw­
sza częśó wierszam i prorą dla dzieci napisana przez l'eofi'a Nowosielskie- 
do i Marję Unicką, z licznomi drzeworytami w tekście i dziesięcioma ozdo- 
bnemi obrazkami rysunku.

Część druga trj książeczki, zawierająca „Historję Polską* treśoiwiy 
napisaną przez Teofila NowośielBkiego, ozilooiouą jest dwunastoma portre­
tami znakomitszyoh kró ów poltkioh.

Cena na welinie w trwolej oprawie (*a obło części) 1 i ł .  80 ct.
Gena na pajiicrz > zwykłym w ir sa lij  oprawie 1 zł. 40 ct.
Oddzielnie Historj, Polann (ezyli ozęóć zł. 60 ct.
b )  O s t a t n i e  2 0  l a t  J |i r a k o w a  i trz: j jego prezydenci p. 

Zygm. Kulo uuię z 6 pr.riretaipi. Cena c0  ct.
D o druku przygotowany:
„ I u u a r r o w  n s» y  N h a r b e s y k  P o l s k i " ,  który obejmować b ę­

dzie obą eru.oj opracowane dzieje Polski, » nadto każde p»uowanie skreślo­
ne wierszem przez znaną poetkę p. Marje Ilńićką, Książka ta, ńapisńna dla 
staw jych czytelników i dla tych, których „Otirkzki" dostatecznie przjgoto- 
wały do zrozumienia dziejów pilskich, okaże się ju t  w 3-cioin wydaniu i. za­
wierać będzie około £0 tu arkuszy druku. Ozdobiona jest w tekście portre­
tami wszystkich królów polskich i kilkudziesięcioma rysunkami ważniejszych 
wypadków dziejowyeli.

Przedpłata na „Illustrowany Skarbczyk Polski" wynosi 2 zł. wraz z  
„Dziejami Polski w obrazkach" 6 zł. »o e t  Pierwszych 500 Prenumeratorów 
otW » *  °b* te dziełka na pięknym welinowym papKrze. Na k on ta  prze­
syłki pod opaską dołączyć należy po 10 et. do ceny każdej książki.
t- . Prc&dpłata można nadsyłać też do wydawnictwa Czytelni ludowej w 
Krakowie Ssewska 1, 17. '  2965 5 -1 0

2.

3.

! 4.

f a b r y k a  m a c h in  i  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h
narzędzi górniczych, (wiertniczych) i lejarnia ż e l a z a  i m e t a l i

B r o n i i ł a w a  D e s k u r
w ©  L w o w i e ,  u l i c a  B a l o n o w a ,  1. O , poleca

. Wszelkiego rodzaju n a r z ę d z ia  i  m a s z y n y  r o ln ic z e  w ła s n e g o  w y r o b u , a w szczególności 
pługi piątrowe, całe żelazne, młocarnie, kieraty i t. p.

Oryginalne angielskie maszyny, fabryki Picksley-Sims & Cmp, ,  której wyłączną reprezentację na Ga­
licję, JBafcowitię i Rumunię otrzymał, w szczególności maszyny parowe wertykalne, przeznaczone 
osobliwie do robót folwarcznych i drobnego przemysłu, kosiarki silnie zbudowane, bardzo prostej 

konstrukcji, młynki do słodu, do mielenia kości i t. p. _ _
X, narzędzi wiertniczych lgórniczych }  |jL m

gotowe krany, świdry, pompy wszelkiego rodzaju, jak również skład rur kutych
rozmaitej średnicy.

Jest do sprzedania nżywana lokomoUla z młocarnią ,  w bardzo dobrym stanie, do nabycia ranem lub
pojedynczo._________________ ____________________ ___ ______________________ 2671 4—?

ic. Bank
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

Ol i

U tiiw ers . m ed .

Dr. 1 Konkolniak
w  S ta n is ła w o w ie

mieszka przy ul. Kazimierzowskiej 1. 12. 
(dawniej Brukowauej).

Otsalia
któraby Udzielała gruntownie 
□ank w języku polskim i niemieckim dla 
Sletoiego chłopczyka, także była pomo­
cną w zarządzie domowym i miała oboó 
Crocbę biegłośfei w szyciu , zuajdzie umie- 
■zezeuie we dworze w Szwajkowicaoh po- 
ozta Probnżna. 8060 1—2

z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zań wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a a j r g n a t y  k a s o w e

począwszy od dnia 1. kwietnia 1881
będą oprocentowane t y l k o  po ^°|o z 30-dniowem wypo­

wiedzeniem.
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

{Frsednk nie będrie opłacony.]

M OŁLA proszki seid lick ie.
Tylko prawdziwe,

I

jeżeli na kaiilej ttykieoie pudełka wydrukowany j w t 1 
orzeł i moja firma.

Od 30 las zawsze z najlepszym skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o ł ą d k a  
i przeciw z w i c h n i ę t e m u  t r a w i e n i a  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.J przeciw k o n g C *  
g t j o iu  b r w i  i  c i e r p i e n i a *  k e n o r o l *  
d a l u y m .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­
ny ni przy zajęciu siodząoe/A.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane* 

C e n a  s a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  a t r .  w .  a .____________

X> y r e k  o j  a.

S Ceny staników H V ł “: i4 
JCenture po 6) 8, 10 d0 i2T 7~?
n  J?r*y zamówieniach listowyoh Uprasza się 
ą  o przysłanie miary w centymetrach: 1. 

objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętości kibici, 8. objętośoi 
bioder, 4. długośoi od miejsca pod ramio- 
nańri do kibici. MiaTę należy brać po sukni.

jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaj0 bólów członków i parali-
. . » 1 .  .  <. r  t ł  .  - 1 W       l u :  / . L  a V a  I a . l f c . __ 1— . t -  § ł»Q f i  O A  Vl i  ______ _iow ań, bólów głowy, uszów i  zębów: jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach i ranach, zip.,leniach i wrzo­
dach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymiotach, koliach i rozwolnieniu. — Flaszka z do­
kładnym opisem 80 et. m  Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpia i smak

o c h r o n n y  M o l l a .

w  B e r g e n  (w Norwegi i). Ze wssystkioh 
— handiK — «v tanków jedynie 

:ytkn. FlaszkaOlej tranowy M, Krohn &
z  o p i s e n a  n ś y c l a  k o g s t n j e  1  z l r .  w .  a .

Główny skład wysyłek u A„ M©11, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlauben. [ 
Uprasza się F X. publiczność, wyraśnie iądać preparatów MOLLA i U tylko przyjmo­

wać, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ła d y  W* Lwowia: 3. Beiser apt., F. W. Królikowski, Zg. Rucksr ap.. 8t. Markiewicz, W. Maruałkiewicz J. Hanke, 
w Bia fek  A. Reichert, spadL, Erich Keicr apt.; w Brodach-. M. Kulaka i E. Liszka apt.; w B w m m k  L. Nemnann; w 
Ozzmuńocach: Ignacy 8ohniroh, C. Ałth apt., J. Goliohowski apt.; w D rohobyczu: Dobnynieokl apt.; w OUnia- 
nach: A. Hełm apt., w Ourahumora: A. Botezat apt_, w Haiicsu-. A. Gotsonner apt.; w H uria tyn i*  W. Cseraki ap., 
w Jarottaw in: 3. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Krakowie: F. 8obierajiki i W. Redyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniew­
ski apt., w Lim anów ie A. Mfiller apt.-, w M ielcu: A. Pawlikowski apt.; w Nowym  Sączu: R. Jakubowski apt.; w 
Nountm  jTargu: K. Latu; w Podw(Aoczy»hach: G- Morawetz; w Przeworahu: Switalski apt.; w P rzem yU u : F. Nah- 
lik, w. Gajdecaka; w Stezzow ie: J. Sohaitter 4  Comp.; w Samborze: 3. Aleksiewioz ap t, C. Marsoh apt.; w Stani- 
stooowśe: Alb. Amirowioz apt.; w Stryju: J. Zgósski apt.) w Szczahowyt Rappaport; w T arnopo lu : g . Frants, H. 
Eahane apt., F. Jamrogiewicz apt., A. Morawetz spadk; w T zm o tń e:  W. T. A  tWelogórski, W. MlUdner k  Oomp., d 

F. Leszczyński; w Wadowicach: Ig- Brosig; w ZbaraZu: N  Sfisiermsnn; w Zydaczouw  M. Bardaas apt.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i £ .  Groman

I* I a»VM* tłlMi. vni: fAKS+tu r > vz/r.-t. . ..
i

Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni „Gazety Narodowej.“


